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W trzecim roku 
«Ludu Polskiego » 


Wchodzimy w trzeci (kalendarzowy) rok 
istnienia naszego pisma. 

Nie bez odrobiny dumy spoglądamy na 
ów „ROK TRZECI" widniejący u góry dzi- 
siejszego numeru. Pamiętamy dobrze ile za- 
ciekłej pracy i ile walki złożyło się na to, 
by tę wolną, niezależną i bojową trybunę 
robotniczej emigracji polskiej we Francji u- 
trzymać. Istniejemy, działamy, jestesmy 
wierni każdemu siowu, które głosiliśmy oa 
pierwszego numeru „Ludu Polskiego", 

Nie bez satysfakcji powtórzyć też dziś mo- 
żemy słowa pierwszego naszego artykułu 
wsiępnego, kiedy opłakując śmierć dzielne- 
go syndykalisty polskiego ś. p. Ant. Frąc- 
kowiaka, prorokowaliśmy — jak się okazu- 
je, słusznie — rychłe bankructwo komuni- 
stycznej „kolonizacji” Związków Zawodo- 
wych i niedalekie już ODRODZENIE wiel- 
kiej organizacji prawdziwych, niezależnych 
SEKCYJ POLSKICH CGT. Pisaliśmy w o0. 
wym pierwszym numerze „Ludu Polskie- 
go”, pod koniec'roku 1946, w artykule „O. 
blicze Wychodźtwa”: 


„Naprzekór znanym — jakżeż przej- 
ściowym — siłom, które odsunzły Frąc- 
kowiaka, współtwórcę polskiego ruchu 
syndykalnego, od wszelkiego wplywu 
na kolonizowaną organizację, które ja- 
dem nienawisci usiłowały dotknąć pięk- 
ną postać Lekarza-Humanisty (d-ra Mi- 
chala Zielińskiego), oblicze Wychodi- 
twa, pozostało niezmienne, prawdziwie 
demokratyczne i prawdziwie niepodle- 
głościowe. I w tym przeświadczeniu jest 
także pewność odrodzenia polskiego ru. 
chu syndykalnego, naprawd; niezwy- 
kiego dzie.a najlepszych polskich robot. 
ników na Wychodżtwie we Francji.” 


Pierwsze nasze słowa poświęcone były 
sprawie, którą wówczas, jak i dziś uważa- 
my za najważniejszą dla życia społecznego 
emigracji robotniczej, sprawie ODBUDO- 
WANIA zdrowej, prawdziwie polskiej i 
prawdziwie robotniczej naszej syndykalnej 
organizacji, która — tak jak dawniej, przed 
wojną, potrafiłaby pogodzić przynależność 
do wspólnej z robotnikiem francuskim Ge- 
neralnej Konfederacji Pracy, = z zupełną 


| autonomią, samorządem naszego życia spo- 
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cze z owego pierwszego artykułu. 

skiego” ocenę osiągnięć prz wojennej or- 
anizacji syndykalnych Sekcyj Polskich, do 
Której nie many potrzeby dziś dorzucać ani 

jednego słowa : 


„Dzieje syndykalisty polskiego we 
Francji, lo przyk ad najbardziej dojrza- 
łej twórczej pracy naszej emigracji. To 
dzieje ruchu syndykałnego tego ołbrzy- 
miego — dziś przejściowo wypaczonego 
przez obce agentury samorzutnego 

odu do wlasnej, klasowej organizacji. 

o dzieje tych prolelariuszy - emigran- 
tów polskich, ktgrzy za żadną cen; nie 
chcieli być niewólnikami kapita'u fran. 
cuskiego, nie chcieli ant sami w niewnl: 
się zaprzedać ani w żadnym wypadku 
za beżwolne narzędzie s użyć do ujarz- 
miania robotników miejscowych. I dla- 
tego, zadziwiający instynkt robotnika 
polskiego, wskazał im jedyne rozum- 
ne wyj cie — wspólny i solidarną wale. 
kę w jednej — z towarzyszami francu- 
skimi — prganizacji, przy zachowaniu 
pe'nej auttnomii polskiego ruchu i swn- 
body polskiego życia. Ileż natrząsań by- 
ło ze strony wstecznych elementów, hur- 
ra-patriolycznych stużek obcego kapila!u, 
ile prób rozsadzenia potężniejącej z każ. 
dym dniem organizacji Sekcyj Polskich 
CUT — ze strony niestawnej pami ct sa- 
nacji we Francji. Dziesiątki wybitnych 
działaczy ze spokojem, i pogardą dla 
wsleczniciwa scnacjynego i wszelkiego 
innego, robila swoje. Zbudowali przed 
wojny potężną — dziesiątki tysi:cy świa- 
domych czionków liczącą — twierdzę de- 
mokracji polskiej, broniąc własnym wo- 
bec Francji przykladem  szarganego 
przez sanację Imienia Polskiego, sta- 
nowiąc najlepszą ambasadę interesów 
polskiego narodu, broniąc najskutecz- 
niej interesów materialnych emigran- 
ta.” 


Takie były dzieje przedwojennego polskie- 
go ruchu syndykalnego we Francji, taką 
la nasza emigracyjna TWIERDZA DE. 

(OKRACJI. i 

Powojenne, systematyczne „kolonizowa. 
nie”, komunizowanie całości Gen. Konf. 
Pracy, odbiło się chyba — jeszcze bardziej 
niż u Francuzów — niszczycielsko na Sek- 
cjach Polskich. 

Czy trzeba przypominać teror francuskich 
„delegatów'” komunistycznych, którzy bez 
pardonu i bez żenady unieważniali wybory 
Zarządów Sekcyj, którzy przemocą narzu- 
cali Sekcjom kierownictwo, wprowadzali 
partyjne dyktando komunistyczne w každej 
sprawie syndykalnej, uniemożliwiając sa- 
morządną, demokratycznie zorganizowaną 
działalność i społeczne życie w Sekcjach. 
Czy trzeba przypominać obelgi i insynuacje 
rzucane na wszystko, co prawdziwie pol- 
skie i niepodległościowe ? 

Całkowite wyeliminowanie menerów ko- 
munistycznych z odradzającej się prawdzi- 
wie syndykalnej CGT. — „Force Ouvriere", 
usuwa jednocześnie niebezpieczeństwo teroru 
społecznego wobec Polaków. 

DZIŚ ZNOWU możemy organizować 
SWOBODNE i DEMOKRATYCZNE nasze 
Polskie Sekcje. A 

Nie bądźmyż w tyle za starymi naszymi 

rzyjaciółmi francuskimi. Stańmy WRAZ 
Z NIMI do warsztatu pracy organizacyjnej, 
za iwan sobie NA NOWO to poczesne 
miejsce, jakie dzięki naszej sile liczebnej, 
naszej zwartości i solidarności  umielisrny 
KODA we wspólnych syndykatach i wspól- 
nej CGT. N 

A komukolwiek wyda się dziwnym i 
przykrym, że znów od początku trzeba za- 
czynać, niech spojrzy na Leona Jouhaux, 
W = ga siedemdziesiątkę — nie waha 
się NA NOWO zaczynać, w ubożuchnym lo. 
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CGT - "Force Ouvrière” 
to Syndykalizm « Moc Robotnicza » 


Najwierniejsi przyjaciele odrodzonej orga- 
nizacji zawodowej we Francji używają w do- 
broj wierze ale lekkomyślnie i niesłusznie 0- 
kreśleń, których zakorzenienie mogłoby przy- 
nieść szkodę syndykalizmowi. 

Czy na mówić | wzywać do tworzenia 
„NOWYCH SYNDYKATOW'? OCnyba eeN 
i stokroć słuszn.ej apelować do ODBUDOWY 
DAWNYCH, starych i prawdziwych. 


Czy należy ODSTĄPIĆ komunistom NAZ- 
WĘ OGT, dlatego, że podstępnie, jaczejko- 
wym spiskiem, przejściowo ją sobie przywła- 
szozyli, wypaczając jej treść, haniebne wy- 
kosziawiając praktykę ? 

Chyba lepiej i stokroć słuszniej WYKAZAĆ, 
że dawni, prawdziwi syndykaliśoi stanowia 
PRAWDZIWĄ OGT, dodając tylko do tej za- 
głużonej i tradycyjnej nazwy tyiuł organu 
niezależnego syndykalizmu, który stał s.ę 
sztandarem wiodącym do walki o wyzwolonie 
syndykalizmu, dodając miano . FORCE OUV- 
RIERE”, to znaczy MOC ROBOTNICZA, 

Taka jest zresztą nazwa ustalona przez 
tymozasowy zarząd główny w osobach pięciu 


dotychczasowych sekretarzy OGT : Leona Jou- 
Bothereau, Bouzanquet, Dela- 


haux, 'Robert 
marre i Neymeyer'a. 

GGT-F.O., czyli CGT — „Force Quvriere”, 
to nazwa ustalona, miano obowiązujące. 

N.e mówmy więc o parnych syndykatach'', 
bo odbudowujemy DAWNE, prawdziwe, nie 
mówmy o „nowych Sekojach Polskich, bo 
odradzamy stare PIONIERSKIE, nie atakuj- 
my żadnej „CGT'”', bo sami — Wraz z założy- 
cielamj i pionierami dawnej, niezależnej 
Konfederacji Pracy, tworzymy NAPOWROT 
dawną, gy) szacunku godną warownię 
robotn:.czą — OGT. 

Dopóki filia Kominternu posługiwać się 
będzie zrabowaną założycielom nazwa, uży- 
wać będziemy miana OGT - FO, czyli IT — 
MOC ROBOTNICZA. Niech nam to zresztą 
przypómina, że MOCĄ być musimy, i MO- 
CA będziemy ! A 


daką w tej chwili realna moc przedstaw!a 
EmO sę się, prawdziwie syndykalna 


Reżym lokajów sowieckich 
karze śmiercią 


UJAWNIENIE RABUNKU ROSYJSKIEGO W POLSCE 


Reżym lokajów sowieckich, zwący się ,„Tzą- 
dem”, „sądem'' ; dezpieką złozył na Gwiazd- 
wę spojeczensiwu possk.elnu ODLilą lisię no- 
wycn wyrokow ŚMIERQI. 

Najgtosn.ejsze nazwiska to podsądni z pro- 
cesu pokazowego WIN'u, putkowruicy Łip:ń- 
ski i Marszewsni, skazani na smierc, Ubarski, 
Marynowska, Kw.eoinski, Sosnowska — na 
Qiugoieinie więzienie. 

Noe piaimiubysiny szpalt „Ludu Polskiego” 
reklamią dia szczegótow „przewodu sąuowe- 
go”, kióry wykazu, że iuektórych puasyd- 
nych (jak Kwiecinskiego) udaio się opiaw- 
com doprowadzic wruuami „słeaztwa” do 
zatamujua i „pokajan.a”, a nIeKsoszy (ZWiue 
szcza L.pinski) z podziwu godną odwagą 
rzucali siowa praway w (Wasz. UĘUZNOKUI 

~ wśędziów” i ,„pionuiaso- 


„JAKO POLAK, JAKO OBYWATEL, JAKO 
OŁLOWIEK, NIE POCŁUWAM SIĘ DO ZAD- 
NEJ WINY.. PRACOWAŁEM W PODZIE- 
MiACH, UDYŻ W PULSUE NIE MA WULnU- 
SGI. UGHHGIAŁEM, BY SWIAT WIEDZIAŁ, UO 
BIĘ WYUŁYNIA ZE SPOŁECLENSTWEM 
POLSKIM. Jestem autorem skargi do Org. 
Nar. £jedn. EAM grecki też zwracał się do 
ONZ į pisało s.ę O ym w CHej prus.e. Dia- 
©zego mnie by tego nie wolno było czynić”. 

„le Sstowa przewity musy „sądu , ruz.egują 
się po całej Poisce, odb.jają stokroinym e- 
cnem w podziemiach życia narodu. 

zapamiętamy te osidune stowa uudzi stoją- 
cych przed szub.enicą, jak zapanuętumy gat 
„oskarzenia”'. w giowne punkty tego aktu, 
Oto za co się płaci sm.eicią poa rząuami $u- 
wiecko - peperowsk.ego Uesiapo 

1) Ambasaay ame: ykanska i b.ytyjska mla- 
ły ponoc od oskarzonycn otrzymac wiadomo- 
sc o stanie armá „polskiej oraz rozimie- 
szczeniu wojsk. | 

2) Oskarzeni mieli ponoć ujawnić ticzbę 
wojsk rosyjskich w Polsce. 

å rrr Erena e organizację działalno- 
ci Bezpieki. 

4) Osxarzeni MIELI UJAWNIĆ SZCZEGOŁY 
TRAKTATU HANDLOWEGO POLSKO - §0- 
WIECKIEGO. R 

Pomunmy tragi - komiczną bzdurę o zain- 
teresowaniu Ameryki i W, Brytanii armią p. 
Zymirskiego, w gruncie rzeczy bezbionną, 
całkowicie — pod względem zaopairzenia — 
zależną od Sowietów. 

Nie wiemy, czy jest coś prawdy w oskarże- 
niu w punkcie drugim (i innych), ale zau- 
ważmy: Rzekomo  „polski” reżym karze 
śmiercią Polaka pod zarzutem informowania 


prawdziwych sojuszników o liczbie WOJSK 
PRAWDZIWEGO OKUPANTA. Zauważmy, 
że nigdy w dziejacn nie zdarzyło się Polsce 
walczyc przeciw Ameryce" czy przeciw An- 
glii. Ni y te państwa nie okupowały Pol- 
ski, wieiokrotuie walczyły o wspólną z na- 
mi sprawę. Śmuercią płaci Polak za (isiot- 
ne czy wymyślone przez Bezpiekę) informo- 
wanie przyjaciół o tym, ilu Moskali siedzi 
nam ną karku, Moskali, którzy czterokrotnie 
uczestn.czyli w ROZBIORACH naszych z.€m, 
którzy nigdy nie byli z nami, zawsze PRZE- 
Ciw nam. 

Punkt trzeci. Niepodobna — w istocie — się 
dziwic, że Bezpieka za wszelką cenę chce u- 
niinag plavalna, Mota prakiyk: Mogła by 

å f ydu, się du tegy sara, 
Wła a ię rzy zi * 


wac, 

Wreszcie punkt czwarty: NAPEWNO NAJ- 
ISTOTNIEJSZY, napewno DECYDUJĄCY. Olo 
zbrodnią: (rzekome czy istotne) ujawnienie 
umowy handlowej sowiecko - polsk.ej. WSzę- 
dzie na świecie uimowy.handlowe SĄ JAWNE, 
wszyscy mają prawo wiedzieć GO i ZA ILE 
się kupuje i micząka ile i czego s.ę wywo- 
z., lle się płaci. 

Sowiety, które Polskę | całą wschodnią Eu- 
ropę grabią bezwstydnie, wyciągają za bez- 
cen węgiel i tkaniny z Poiski, zboze z Wę- 
gier, nafię z Rumunuj i Austrii, zewsząd wszy- 
stko co s.ę da, od zegarków na rękę począw- 
szy, na parowozach kończąc, Sowiety zabra- 
niają swym iokajom ujawhianią szczegółów 
„umowy”. 

Posłuszni  lokaje  pęperowscy zakładają 
stryczek na szyję Polakowi, który ośmieli się 
grab.eżą polskiego" m.enia i polsk.ej pracy 
zainieresować, ośln.eli się — ponoć — o tej 
grabi: z narażeniem życia znać ezero- 
kiemu światu. 

Oprawcy na żołdzie okupanta nazywają to 
„Szpiegosiwem". 

Powtarzamy : nie wierząc niczemu, co gło- 

reżyimowe nady i i inni agenci Bezpicki, 
NI EMY, i totnie oskarżeni „ujaw- 
niali traktat handlowy sowiecko - polski”. 

Natomiast JEŻELI stotnie to uczynili, to 
wołamy do nich z Wolnej Francji, w przed- 
śmiertną godzinę ich życaa: DOBRZE ZA- 
SŁUŻYLIŚCIE SIĘ OJCŻYŻNIE, ujawniając 
grabież okupanta. Było to cnotą za okupacji 
hitlerowskiej, jest cnotą za każdej wrogiej i 
łupieżczej OKUPACJI. Wam i takim jak Wy, 
zawdzięcza Polska, że ZBRODNIE OKUPAN- 
TA i jego lokajów są znane, Zostaną pom- 
szczone. . ba 


Wydarzenia tygodnia 


„ZŁO KONIECZNE” 


jak nazwaliśmy projekty finansowe min. Re- 
ne Mayer'a, wywołały zaciekłą opozycję ze 
strony najrozmaitszych kategoryj podatko- 
dawców, Najostrzej A przeciwko do- 
datkowym istotnie dotkliwym obciążeniom 
„wolne zawody” t. j. lekarze i adwokaci, 
uważając, R ZETASSI orzej traktowani 
W. 


od robotni osłowie chłopskich okręgów 
występują przeciw zwiększonym obciążen.om 
wsi. Rada 


Republiki natomiast A aatras mi- 
nistra — pozean Zgromadzeniu Narodowemu 
— w pociągnięciu rolników do dodatkowych 
świadczeń. Dyskusje trwają. 


u 
WALLACE 


zgłosił w Ameryce swą kandydaturę na pre- 
zydenta Stanów, jako przedstawiciel nowej 
„trzeciej partii”, przeciystawiającaj się Re- 
publikanom i Demokratom. Ob.e wielkie or- 
anizacje robotnicze A.F.L. i C.L.O. zacho- 

ja rezerwę wobec kandydatury Walłace'a, 
uważając, że Truman daje dostatecznę gwa- 
rancje kontynuowania polityki społecznej 
Roosevelt'a. Trzecia kandydatura wprowadzi- 
łaby rozbicie sił robotniczych, które opowia- 
dają się, jak dotąd, za Trumanem. 


kalu, bez środków, sekretariatu i najskrom. 
niejszych urządzeń, do których już przy- 
wykł w pracy. 

Jouhaux wie, że solidarność milionów ro- 
botników Francji, wiernych prawdziwej 
demokracji, odbuduje wkrótce nowy, wielki 
gmach syndykalizmu. 


Wraz z nim dzielimy tę pewność. 


Nie może nas zabraknąć w tym dziele od- 
budowy. W interesie sprawy robotniczej i w 
dobrze zrozumianym interesie każdego z 
nas. A także w interesie sprawy polikiej, 
stóra wymaga; byśmy przywrócili dawne, 
prawdziwe OBLICZE całości robotniczej e- 
migracji we Francji. 


WIKTOR EMANUEL 

b. król Włoch, zmarł na wygnaniu w Egipcie. 
W długim panowaniu Wiktora Emanuela (45 
lat) nie zaznaczyła się osobowość Eten 
ani charakterem ani ambicją wyciśnięcia 
swego pięina na dziejach Włoch. Nie sympa- 
tyzując z Mussolinim, zmarły król poddał s.ę 
Jedni biernie jego dyktaturze, uniezależ- 
niając się odeń dopiero w chwili, kiedy fa- 
szyzm padł pod ciosami armij sprzymierzo- 
nych Zachodu. >. 


W CZECHOSŁOWACJI 

szykuje się generalna rozprawa agentury So- 
wieckiej z resztkami wolń ch i awobodnych 
instytucyj demokratycznych. W połowie sty- 
cznia br. ma nastąpić skoncentrowany atak 
przeciw Beneszowi, SWE CE socjalistom 
i ludowcom czeskim i słowackim. Przygoto- 
wywane oskarżenia, „rewelacje”, procesy 
„pokazowe”, słowem cały arsenał środków, 
znanych w krajach poprzednio już zglajch- 
szaltowanych. „komitecie akcji” za osta- 
teczną sowietyzacją Czech zasiadają dotąd 
całkiem nieznani komuniści : Wod.cka, Swab, 
Vessely, Hrsel, Smrkowsky. Usłyszymy*o nich 
niebawem. è í 


syah ponoć drugą próbę zrujnowania 
rancji zamętem gospodarczym na marzec 
br. Tym razem komuniści włoscy mają wy- 
rg przed francuskimi, a nie odwrotnie, 
j było w grudniu. Pierwsze miesiące no- 
wego roku zaznaczą się więc nową serią prób 
„gimnastyki rewolucyjnej”. 


e 

STANY ZJEDNOCZONE 
ewakuowały swe wojska z 13 baz, które zaj- 
imowały w okolicach Kanału Panamskiego na 
terytorium republiki Panama. Stało się to na 
skutek odmowy rządu Panamy udzielenia 
zgody na propozycje Stanów wykorzystania 
unktów strategicznych dla obrony, anału. 
ważywszy dysproporcję sił pomiędzy mikro- 
skopijną Panamą: i kolosem Stanów, uszano- 
wanie przez USA suwerenności małej repu- 


bliki stanowi atyczny przejaw dobrych 
obyczajów EZ OASAN * 7 


Przypomnieć należy, że jeszcze przed roz- 
tamem i mimo sys.ematycznej, nie przobie- 
rającej w środkach „kolonizacji'” komunisty- 
cznej, wśród ogołem 39 Federacyj krajowycn 
różnych zawodów, JEDENAŚCIE zachowało 
całkowita niezalezność i wierność prawdzi- 
wemu syndykal.zmowi. Wśród Unij Departa- 
mentalnych CZTERNAŚCIE również oparło 
się kolonizacji. 

Te 11 Federacyj Krajowych i 14 Unij De- 
partamentainych — stanowiło naturalną, go- 


Konfederacji Pracy FO. 

W przeciągu jednak niew elu dni dzielących 
nas od uchwały sirząśnięcia z syndykalizmu 
kurateli koómunisiycznej, odbudowa organi- 
zacji poczyniłą OGROMNE POSTĘPY. 

A mianowicie już w dniu 26 grudnia na 
konferencji prasowej Aibert Bouzanquet mógł 
ogłos.ć zorganizowanie s.ę — w skali „piono- 
wej” — następnych 19 FEDERACYJ Krajo- 
wych, 00 podnosi liczbę Federacyj GGT-FO 
DO TRZYDZIESTU! 

dednocześnie juz zorganizowano — w skali 
poziomej — 61 UNIJ DŁPARTAMENTALNYCH, 
vo w łonie odrodzonej GGT-FO — daje impo- 
nującą I.czbę SIEDEMDZIESIĘCIU PIĘGIU 
prawaziwie synaykalnych Un.j Depariamen- 
talnych (grupujących syndykaty na terenie 
departamentu). 

ustrzegalismy przed nadmiernym cptymiz- 
mem co do „miłionow* przystępującyon do 
odrodzonej CuT, nadal zdajemy sobie sprawę 
z urudności wypełnienia zywą TRESGIĄ dzia- 
łainosoi, członkow, zycia syndykainego tych 
FORM, ktore s.ę na nowo do zycia powołuje. 

N.emniej, przyznać musimy, że ŻYWIOŁO- 
WY RUCH ku odbudowie siarej organizacji 
przeszeał nasze najsmielsze oczekiwania. 

Jako przykrsad mozna podać liczbę 60.000 
juz zarejestirowanycn w syndykatacn OGT- 
rO GURNIKUW, 10 jeszcze n.e wszyscy. Z 
pównośc.ą. Ale barazo wiee, jak na p.erw- 
34è dni po apelu, jak na ogolne przygnęb.e€- 
nie po katasırotainym strayku komun,śslycz- 
nym. 

Don nam z Lens, że natychmiast po 
uchwale paryskiej Zjazdu ,„Foroe Quvriere'", 
zjechało się w czarnej  „stolicy” gorników 
połnocy 600 delegatów roboin.ków kopalń, 
ktorzy z własnej — srodze strajkiem poszko- 
dowanej — kieszeni Opłac:li koszty swego 
przejazdu, by niezwłocznie wziąć się do pra- 
oy organizacyjnej, od podstaw. 

Owacyjnie witani byli delegaci POLSCY. 
N.e dziwota. Górn.cy polscy byli m. in. pod- 
Par-do-Oalais, uczącego przed! wojną 110.000 

die , i” to igei, ci áo- 
polskich górników, dawni prezesi 0- 
kręgow: Leży wieleset członków Sy 
cych Sekcyj Polskich. Siarzy to PIONIERZ 
związków Zawodowych, ci których nazwiska 
key» są zw.ązane z 6yndykalizmem we 

Odsunięci przejściowo przemoca | terorem 
komun.stycznym, powracają do dawnego 
warsztatu społecznego. 

Towarzysze pracy Francuzi wiedzą, że Po- 
lacy pomogą skutecznie do tego, by OGT 
„Force Quvriere” zasłużyła na swe miano, 
Stała się MOCĄ ROBOTNICZĄ. Na podsta- 
wie miedzyna: 
odwiecznie 
WOLNYMI, 


owej solidarności w naszy 
Iskim rozumieniu: WOLNI 
OWNI Z ROWNYMI. 


Od sześciu miesięcy sowiecki komendant 
t. zw. partyzantów greckich genera!” Mar- 
kos zapowiadał ogloszenie „rządu” oczywi- 
ście „demokratycznego”, złożonego z siebie 
i paru innych wataiek niewiadomego p™- 
chodzenia. „Generał zwlekał z ogłoszeniem 
„rządu do chwili zajęcia jednego choćby 
miasta greckiego. Mimo, że te usiłowania 
spełzły na niczym, gdyż partyzantom, ma- 
jącym swą stałą kwalerę w „demokratycz- 
nej” Bułgarii i Albanii, udaje się jedynie 
grasować w górach, zaś z miast są wypie- 
rani przez armię legalnych wladz, Komin- 
form uznał widocznie moment za dojrzały 
do ogłoszenia — choćby bezdomnego — „„rzą- 
du”, 


Posunizcie to bardziej niż kiedykolwiek, 
uzasadnia określenie Grecji, jako beczki z 
prochem, której wybuch spowodować może 
zawieruchzę wszechswiatową. 

Aczkolwiek do tej chwili ani Sowiety, ani 
żaden z satelitów nie uznał „rządu p. Mar- 
kosa, jest to jedynie kwestią czasu. 

Uznanie takie pociągnęłoby za sobą zao- 
patrywanie tego rządu, oficjalne zbrojenie 
go, czy nawet oficjalne dlań poparcie ze 
ej satelitów sowieckich czy samej Ro- 
sji. 

Ponieważ cały Zachód, a w pierwszym 
rzędzie Stany Er EREA i W. Brytania, 
uznają i wspierają legalny rząd aleński, 
powstały w wyniku wyborów, Grecja sta- 
laby się nową „Hiszpanią”, t. zn. terenem, 
na którym jawnie ścierałyby się sily obu 
bloków. W Grecji moie dojść do bezpośre- 
dniego, choć narazie nieoficjalnego konflik- 
tu zbrojnego mocarstw. 

Wewnętrzne tło spoleczne, ostre zatargi 
pomizdzy prawicą i lewicą grecką, pomiędgy 
postępem i komserwa, nie mają nic współ- 
nego z wojną pomiędzy prawowitym rzą- 
dem Sofulisa i obcą agenturą Markosa. 
Nie zamykamy ani na chwilą oczu na fakt, 
ie stronnictwa, które wyszły zwycięsko z 
wyborów i które kolejnym rządom nada- 
ty charakter wsteczny społecznie, skierowa- 
y Grecj? na tory, które dalekie są od za- 
sad demokracji. 

Taka jednak była wola większości ludu, 
tak si} wyraził protest ludności przeciw 
krwawej łaźni, w jakiej nieszczęśliwy kraj 
skąpała ruchawka komunistyczna w 1944, 
Powtórzmy raz jeszcze, że przekleństwem 
komunizmu wszędzie, gdzie zbliża się do 
władzy, jest UWSTECZNIENIE porzadku 
:poieczneg”, jest wywoływanie reakcji. Gdu- 
ry nie groza i groiba dyktatury komuni- 
stycznej i aneksji sowieckiej, lud grecki p- 
trafi by przy następnych wyborach, sw”bn- 
dnych ti demokratycznych, wprowadzić 


tową podstawę odradzającej się Generalnej 


Rozmarek - 


W poprzednim numerze podaliśmy — na 
podstawie komunikatu rozgłośni amerykań- 
skiej Voici of America — wytyczne porozżu- 
mienia Kongresu Polonii Arnerykańskiej z 
prezydium PSL. Owzymawszy pełny tekst u- 
mowy, ogłaszamy ją dzisiaj poniżej. Czytel- 
nicy — mając przed oczami wszystkie szcze- 
góly umowy — zauważą, jak dowolnie i fał- 
szywie informują ich niektóre pisma emi- 
gracyjne, zniekształcając rzeczywistość dla 
swych celów osobistych. 

„Pow?dowani wzgl dami na dobro spra- 
wy p^lskiej i wychodząc z załnienia, że na- 
leży dzia'alność Prezydium Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego, jakie przyby'o do Stanów 
Zjednoczonych, ażeby midzy innymi przed. 
stawić spo eczeństwu amerykańskiemu rze- 
czywisty stan warunków w Polsce u godnić 
z dzia'ałnością Kongresu, celem którego jest 
Palska, wolna, silna i niepodleg a, z zachn. 
dnimi granicami na Odrze i Nissie a z gra- 
nicami wschodnimi z roku 1939 — odbyliś- 
my w dniu 15 i 16 grudnia 1947 roku konfe- 
rencję w Chicago, w której wzięli udział jak 
następuje : 

Ze strony Kongresu Polonii : — Karol Roz- 
marek, prezes; Jan Stanek, sekretarz; sę- 
dzia B. Guenther, prezes Wydziału Kongresu 
Polnnii na Zachodnią Pensylwanję i Dyrek- 
tor Zarządu Wykonawczego; Edward E. 
Plusdrak, prezes Wydziału Kongresu Polmii 
na stan Illinois i Dyrektor Zarządu Wyko- 
nawczego. 

Ze strony prezydium Polskiego Stronnic- 
twa Ludowegi: — Stanisiaw Miko/ajczyk, 
prezes; Kazimierz Bagiński, wice-prezes; 
Stefan Korboński, członek Naczelnego Komi- 
telu Wykonawczego PSL. 

W czasie” dwukrólnej kmtjerencji, omó. 
wim? i uzgodniono następujące sprawy: 

1. Tak przedstawiciele Kongresu P. A. jak 
i Prezydium PSL stwierdzają, że narzucenie 
Polsce krwawej dyktatury komunistycznej 
nakazuje zespolenie wszystkich sił, dzia.ają- 
AKA kierunku odzyskania niepodległości 
Polski. 

2. Tak przedstawiciele Kongresu P. A. jak 
i Prezydium PSL wypowiadają się za zwal. 
czaniem komunizmu, jako największego nie- 
bezpieczeństwa dla świata w ogóle, a dla 
Staniw Zjednoczonych i Polski w szczegól- 
ności, 

3. Tak przedstawiciele Kongresu P.'A. jak 
i Prezydium PSL stwierdzają, że reżym 


Mikołajczyk 


warszawski nie jest reprezentacją Narodu 
Polskiego, ale obcą agenturą, narzuconą 
Polsce poprzez sfałszowane wybory. 

4. Tak przedstawiciele Kongresu P. A. jak 
i Prezydium PSL uważają za potrzebne i 
wskazane ostrzegać społeczeństwo amery- 
kańskie przed niebezpieczeństwem ze strony 
komunistycznej Rosji. 

5. W sprawach obrony niepodleg!ości Pol- 
ski, tak Komgres Polonii jak i Prezydium 
PSL uważają, że należy współpracować w 
tej akcji ze wszystkimi polskimi czynnikami 
sdążającymi do tego samego celu. 

6. Pakt zawarty w Jałcie bez udziału Pal- 
ski konferencja uznaje za największe zła, 
tym bardziej, że niewykonanie nawet tego 
paktu pozbawi!a całą Polsk» niepodległości. 
I dlatego, tak przedstawiciele Kongresu P. 
A. jak i Prezydium PSL zobowiązują się do 
akcji w celu naprawienia tego zła. 

7. Konferencja stwierdza, że obrona. gra- 
nic zachodnich Polski jest nbawiązkiem 
wszystkich Polaków bez wzgldu na zapa- 
trywania polityczne i, że tak Kongres Polo- 
nii jak į Prezydium PSL bodą dziaać w 
tym kierunku na terenie Stanów Zjedno. 
czonych, podkreślając przy tym niebez, 
czeństwo dla Stanów Zjednoczonych, Polski 
i caiego świata — odrodzenia się imperia. 
łizmu niemieckiego. 

8. Dla unikniscia nieporozumień, szkodli- 
wych zarówno dla sprawy polskiej, jak ró- 
wnież dla Polonii amerykańskiej i Stanów 
Zjednocznych, konferencja uzgodni'a, że 
akcja Prezydium PSL wśród Polonii będzie 
sią adbywać w porozumieniu z Kongresem 
Polonii Amerykańskiej. 

9. Prezydium PSL, doceniając znaczenie 
dotychczasowej dzialalności Kongresu Polo- 
nii Amerykańskiej dla sprawy polskiej, z 
uznaniem wita współprac? tej organizacji t 
wyraża przekonanie, że poparcie Krmgresu 
P. A. w'atwi pracę Prezydium PSL i przy- 
sporzy wiele korzyści sprawie polskiej. 

19. Przedstawiciele Kongresu P. A., wyra- 
iając radość z powodu szczęśliwego wydo- 
stanie si? Prezydium PSL z łap molocha ka- 
munistycznego, witają członków Prezydium 
na ziemi amerykańskiej wierząc, że wspćl- 
na nasza praca przyniesie sprawie polskiej 
dobre rezultaty," 

Na treść tego komunikatu zgodzili się 
wszyscy uczestnicy konferencji. 


CO WARTE INFORMACJE „NARODOWCA” 


Zamiast odpowiedzi na to pytanie podaje- 
my Czytelnikom, którzy oł świeżo w "A 
mięci pełny TEKST umowy Kozmarek — Mi- 
kołajczyk, relację jaką SPREPAROWAŁ, sku- 
RO tej umowy „Narodowiec” z dn. 26. 
12. $ 

„Ogłoszono tutaj, że na mocy porozu- 
mienia, jakie zawarto między Kongresem 
Polonii Amerykańskiej a przedstawicie- 
lami PSL, tenże zobowiązuje się więcej 
nie występować na terenie Europy, pozo- 
stawiając europejskie sprawy polskie 
przywedgom PSL z Mikołajczykiem na 
czele.” 

Pomijając niedorzeczne pojęcie „europej- 
skich spraw polskich” (co to jest? ?), Czytel- 
nicy zauważą — zestawiając TEKST z „iela- 
cją”, że w informacji „Narodowca” NIE MA 
ani jednego słowa z istotnego TEKSTU poro- 
zumienia, zaś wkłada się w usta Rozmarko- 
wi i Mikołajczykowi to, czego NIE POWIE- 
DZIELI. 

Jak się nazywa takie „informowanie”? 1 
co jest warte ? 


e 
Po tym nieprawdopodobnym wprowadze- 
ńiu w błąd swych Czytelników,  „Narodo- 
wiec” wykrztusił wreszcie następnego dnia 


protoka umowy, możliwie najdrobniejszymi 
arazni, patomiasi dużymi literami aje 
artykuł p. Ar., usituj: zwykłą y 

śmie. s5ec: sprzecznych frazesów — „wy- 
kazać”, że Rozmarek „zadeklarował sę za 
Mikołajczykiem. Oczywisty nonsens, gdyż 
jak wynika z TEKSTU nikt się za n.k.m nie 
deklarował, tylko na szczęście Polacy róż- 
nych ny uzgodn.li zasady WSPOŁ- 
PRACY na rzecz Niepodległości i Całości na- 
szego kraju. 

Nie dz.wi nas zresztą, że „Narodowcowi'”” 
bardzo nie na rękę jest ta spona i porozumie- 
nie, bo jak tu „Tb wykręcić z wielokrotnych 
Gbrzydiiwych ataków na prezesa Rozmarka 
i Kongres Polonii? 

Któż to bowiem pisał: 

„ROZMAREK DZIAŁA NA SZKODĘ 
PÓLSKI” (Narodowiec z 7. 11. 47). 
Któż to zarzucał Kongmesowi Polonii, że 


draźniąc Staliną (l!) szkodzi Polsce : 


A przywódców i swój ludowy porzą- 
ek. 

Ale w TEJ CHWILI olbrzymia większość 
społeczeństwa — bez względu na giębokie 
rożnice spoleczne — zjednoczona jest w o0- 
bronie NIEPODLEGŁOŚCI Grecji. Rzecz 
znamienna, że „generałowi* Markoscwi nie 
udaio się — poza komunistami — znaleźć 
ANI JEDNEGO kandydata do „rządu”, któ- 


Oswiadczenie 
Koncentracji Demokratyczn. 
w sprawie 


kryzysu politycznego 


Koncentracja Demokratyczna, w skład 
której wchodzą; Polska Partia Socjalistycz- 
na, Polski Ruch Wolnościowy „„Niepodle- 

łość i Demokracja”, Stronnictwo Demo- 
= czne i Stronnictwo Pracy — Gera 
na Wychodźtwie, stwierdza, że dołożyła 
wana e w kenn rozwi: 
rzesilenia politycznego, jakie powstało po 
inia ś. P Paydaik R. P. W. Racz- 
kiewicza. Propozycje w tej sprawie Kon- 
centracja pady ię przedstawiła 
szcze we wrześniu br. czynnikowi powoła- 
nemu do rozwiązania przesilenia. Spotkały 
się one w dniu 24 września z jego zasadni- 
czą aprobatą, następnie jednak stanowisko 
to uległo zmianie i propozycje Koncentracji 
D tycznej nie zostały przyjęte. 

W tych warunkach Koncentracja Demo- 
kratyczna stwierdza, że Wa 
za szkodliwe dla sprawy polskiej przedłu- 
żanie kryzysu politycznego spada w tało- 
ści na czynnik powołany do jego rozwiąza- 
nia, oraz na jego doradców, zainteresowa- 
nych w utrzymaniu obecnego stanu rzeczy. 

Koncentracja Demokratyczna stoi nie- 
zmiennie na stanowisku, że kierownictwo 
polityczne demokracji zgodne być musi z 
zasadami i metodami demokratycznymi, któ- 
rych realizację zapewnić miały, zgłoszone 
przez Koncentrację Demokratyczną, propo- 
zycje w sprawie rozwiązania przesilenia 
politycznego. 

Londyn, dnia 16 grudnia 1947 r. 


„Tymczasem Kongres Polonii Amery- 
kańskiej działał uk wprost na ezki 
najżywotniejszych Interesów Polski. Zaj- 
mowano się bowiem urządzan.em zebrań 
å odczytów o Katyniu (I), aby DRAZNIĆ 
MARSZAŁKA STALINA (podkreślenie na- 
sze), który na Konferencji Moskiewskiej 
sam jeden przeciwstawił się pozbawieniu 
Polski ziem na zachodzie” (X. Krzesiń- 
ski, w „Narodowcu” z dn. 7. 11. 47). 

Któż to (w na samym artykule) robi z 
Rozmarka przyjaciela Niemiec, kto mu wy- 
t iz awug cowość", kto wreszcie od redakcji 
odaje : p 

„Jeżeli chcemy, aby imię Polaka i je- 
go dążenią respektowano w świecie, nie 
ROSY poddać się wpływom agentów 
111) różnych dlatego, że mają grube do- 

ry, z których wygodnie żyją i zasłania 


ja OE Ale (I!) swoją robotę patriotycz- 
SAN o „wolnej i niepodległej 
a : 


Któż to jak zwykle „okrężnie” (by za palec 
nie schwycono |) obrzucał Rozmarka takimi 
inwektywami : 

ny OOO Jego, w: preotii: 
niemiec! (i topagan Ą 
Koń y” („Narodowiec” TY Po rd 

Wykręcając kota ogonem, 1 usiłując wykrę- 
cić się sianem z utaków na Polonię Amery- 
kańską, „Narodowiec” z. dn. 27, S 7 by 

~ „Jeżeli różni pohtycy (już ife 
rzyp. nasz) polsko - amerykańs. 
x ożmórkiem I) czele otydiczaś bia: 
. ete.” 

Ma to znaczyć, że UMOWA Rozmarek 
Mikołajczyk, to przyznanie się Rozmarka « 
pai 3 Jakich ? Jeśli, jak OBIE KATY 

ks isanym przez E e 
„PAKT ZAWARTY W JAŁCIE... KONFEREN- 
CJA UZNAJE ZA NAJWIĘK. ZŁO”. 

Więc klo błądził: jałtańczycy czy anty-jał- 
tanie? Kropka. Wystarczy maieriału dla od- 
powiedzi na wę: Co warte są informacje 
„Narodowca” 

Przew.dywaliśmy przed tygodniem, że dwu- 
eni pa si | PAs 
niem Rozmarek — Mikołajczyk. i 
liśmy racji? 4 RÓB 


Na greckiej beczce prochu 


ryby mógł służyć za parawan, za „Cyran* 
kiewicza”, czy „Wycecha” greckiego. Po 
dugich poszukiwaniach Markos ogłosił 
„rząd” złożony wyłącznie z komunistów, 

Grecja wie, że Markos, to żadna „iewi- 
ca”, ale poprostu przednia straż armii sn- 
wieckiej, która ZA WSZELKĄ CENĘ ma 
wywojować WYJŚCIĘ Rosji na morze Śród- 
ziemne. Nie udało si; zastraszyć Turcji, by 
oddała Dardanele, usiłuje się podbić Grecję 
nd wewnątrz, by wyjść na morze Egejskie 
i Jońskie, na szerokie wody morza Śród- 
ziemnego. 


Grecja wie, że Markos zobowiązał się 
wobec sowieckiej Bulgarii na odstąpienie 
greckiej Macedonii i greckiej Tracji. Greci 
wiedzą, ie zwycięstwo Markos'a, to ROZ. 
BIÓR ziem maiej ich ojczyzny, i okupacja 
re$zty celem przekształcenia z czasem na 
n-tą „„Niespublikę Awionomiczną". 

I dlatego nie znałazł sią ani jeden Quis- 
ling, ani jeden nawet naiwny, kloby swoim 
udzialem okrył nagą, bezwstydną prawdę o 
zamachu sowieckim na — równie jak Pol- 
ska — bohaterskiego sojusznika z czasów 
wojny. 

Mocarstwa zachodnie nie ukrywają, że za 
ŻADNĄ też CENĘ nie dopuszczą do usado- 
wienia się Rosji w Grecji. 


Bliska już przyszłość pokaże, czy nowa 
stanowcza taktyka Zachodu zmusi Rosję do 
cofnięcia się, czy też coraz liczniej padaj. 


iskry nie zapalą greckiej BECZKI Z PHO- } 


CHEM, której wybuch rozpętaiby pożogę 
powszechną. TE ` 


a] 
W POLSCE WYROKI ŚMIERCI 


i kn? więzienia mnoża się w ostat- 
nich dniach. We Wrocławiu „sąd” wojskowy 
skazał na śmierć M. Niewiadomskiego, na do- 
żywotnie więzienie M. Nowosola, na 14 lat 
— M. Liberka i 1. Kwietniewskiego. W Pozna- 
niu — na śmierć H. Sołtysiaka, na 15 lat mło- 
dzieńców nieletnich Roszyka i Grzyła. W 
Gdańsku na 15 lat — T. Wojię | Fr. Garścię. 
W Krakowie na dożywotnie więzienie J. Ma- 
tuszka. W Zielonej Górze na 8 lat St. Cieślika. 
Dziesiątki innych otrzymali kary od 4 do 8 
lat więzienia. Wbrew zapowiedziom „minż- 
stra sprawiedliwości” Świątkowski 
dzie działają „sądy”” wojskowe, j 
niejsze dla reżymu od cywilnych. 


e 
POWODZIE WE FRANOJI 


spowodowały dotkliwe straty zwłaszcza w 
górskich okolicach Alzacji, gdzie wszystkie 


| WSZĘ- 
pew- 


mosty zerwane zostały na rzekach górskich. 


Władze organizują transport żywności do 
zagrożonych miejscowości. 


"4 tę M 


R c KŚ 1 
8:2 
|— 


ZA I PRZECIW 


PŁACA ROBOTNICZA we frankach, ru- 
blach czy dolarach nie mówi właściwie nic 
o mocy nabywczej. Dopiero przerachowanie 
gódzin pracy na kilogramy chleba, mięsa, 
iłuszczów daje wlaściwe pojęcie o wartości 
zarobku. Statystyka amerykańska wylicza, 
że robotnik w Stanach przeciętnie zarabia w 
ciągu godziny na kwolę, która pozwała na 
zakup 6 kg chleba, albo ok. 7 litrów mleka, 
albo półtora kg mięsa, I kg masia, półtora 
kg sera, 8 kg cukru. Niezgorzej... 
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SOWIECKI ROBOTNIK według oficjal- 
nej deklaracji Radia rosyjskiego, jak już 
podałiśmy w artykule „Fiubeł”' zarabia na 
godzinę równowortość : 300 gr chleba, 150 
| gr cukru, 40 gr masła, jedną szóstą litra pi- 
wa. Tyle po cenach oficjalnych, a więc z 
dziedziny... rzadkiego przypadku. Ale nawet 
ta problematyczna „oficjalna rzeczywistość 
stawia prołetariusza sowieckiego o dztesiąt- 
ki szczeblów niżej od robociarza znienawi- 
dzonej (dlalego właśnie !) Ameryki. 
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KOMORNE w budżecie robotnika amery. 
kańskiego stanowi pozycję poważną, albo. 
wiem „zjada 30 do 35 proc. jego budte- 
tu, We Francji żywność pochłania 80 proc. 
zarobku, natomiast komorne (poza hotela- 
mi oczywiście) nie podwyższane z czasów 
przedwojennych, nie odgrywa w budżecie 
robotniczym żadnej roli. P. Barnet w liście 
do „LE MONDE” wyliczył, że przed 50 la- 
ty komorne wynosiło 7 razy więcej, aniżeli 
wydatek na tytoń (2 paczki „tabac gris” ty- 
godniowo). Dziś wynosi jedną trzecią tego, 
oo wydajemy na tytoń. Tanio się mieszka, 
ale za to budownictwo... stoi, a raczej... leży 
we Francji. 
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WYKONANIE PLANU MARSHALL'A 
według oświadczenia prezydenta Trumana 
wynieść. ma 3 procent dochodu narodowego. 
Zaledwie 3 proc.? — zdumiewają się lu- 
dzie, tylko tyle? A 

Ażeby się zorientować w znaczeniu takich 
kwot dla całości gospodarki, zacylujemy pa- 
rę zestawień. Oto cały dochód narodowy w 
Stanach Zjednoczonych wyniósł w r. 1939 

— 70 miliardów dolarów, w 1946 — 180 mi- 
` lardów. Zyski przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych wysiosu od tych kwot 
w r. 1939 — ogółem 5,7 proc., w 1946 — 4,5 
proc. Stąd dwa wnioski: 1) pomoc dla Eu- 
ropy, wyrażająca się kwotą 3 proc. całości 
dochodu społecznego kraju, to dwie trzecie 
ogółu zysków CA | a więc, by- 
najmniej nie bagatelka dla lego kapitali. 
stycznego kraju; 2) zyski przedsiębiorców 
w globalnej wysokości rosną w porównaniu 
do czasów przedwojennych, natomiast w 


Z okazji Nowego Roku składam wszyst- 
kim członkom Zarządu Okręgu, Zarządom 
Sekcyj oraz członkom Federacji Robotników 
Emigrantów Polskich Okręgu Valenciennes 


— DOSIEGO ROKU ! 
BUDZYN Michał 


członkom Oddziału FREP i Sek. 


r" PPS oci Abonentom „Ludu Polskiego” 
e _Montceau-les-Mines, lepsze ży- 
ą ~ z okazji 
ag y araa 
= 
s R 


> 


Dyskusja cyfr 


stosunku do całości dochodu narodowego — 
maleją. 


1 

WYDATKI WOJSKOWE we Francji o- 
siągnęły kwotę 244 miliardów, a więc ab- 
sorbuję nie wiele mniej niż jedną trzecią ca- 
iego budżetu. Przy sposobności debaty bud- 
żelowej dowiadujemy się, ile ma Francja 
wojska, A więc: w Indo-Chinach 115.000 (w 
czym 30.000 tuziemców), w Madagaskarze 
14.600. Referent nic podał liczb dotyczących 
innych części Unii Francuskiej, zanzacza- 


jąc, iż ogółem armia obecnie liczy 708.500 9- 
sób, (15 stycznia 1947 było 530.600, 1. listopa- 
da 1947 — 592.000). 


M. R. 


PROPAGANDA ANTYSOWIECKA — p 
sędzia Sądu Najwyższego K. Bzowski w mie- 


sięczniku „Państwo i Prawo” — jest nieste- 
ty w Polsce silna. Uprawiają ją organizacje 
podziemne WIN, „ WRN, AC oraz 


znaczna liczbą reakcyjnie nastrojonych oby- 
wately o historycznym urazie antyrosyjskim 
albo o antydemokratycznym nastawieniu... 
Kto wpycha Polskę w waśń połsko-radziec- 
ką, ten gotuje jej zgubę”. Dlatego zdaniem 
autorą sądy powinny stanąć na stanowisku, 
że szerzenie propagandy antyradzieckiej mo- 
że wyrządzić istotne szkody państwu polskie- 
mu i kwalifikować tę Pea jako prze- 
stępstwo z dekretu z 18. 6. 1946. k zw. 5zep- 
tana propaganda). 


Zarząd Ok CZP Mulhouse, tą drogą 
składa wszystkim swoim Zarzadom Towa- 
rzystw i Qzłonkom Jax najserdeczniejsze ŻY- 
CZENIA NOWOROCZNE, Oby nowo narodzo- 


ne Dzieciątko błogosławiło pracy Waszej dla 
dobra tak u onej ale ukochanej przez Na- 
ród Polski, Ojczyzny ! 


ZARZĄD OKRĘGU CZP MULHOUSE 


KURS FRANKA FRANG, ustalono w War- 
szawie z dniem 1. 12. na 100 fr. — 335 zł (po- 
przednio 84 zł). 


NIEZWYKŁY WYPADEK zdarzył się pod 
Wałbrzychem, gdzie w tunelu zatrzymano po- 
ciąg towarowy. Skutkiem tlenku węgla z lo- 
komotywy, gdy pociąg miał ruszyć, znalezio- 
no bez życia maszynistę, palącza, kierowni- 
ka pociągu i hamuicowego. 


GDYBY LODY POLARNE zwaliły z na, Eu- 
ropę, pokryłyby ją warstwą grubości 2.000 
m. Gdyby rj zj się — podniosłyby poziom 
wszystkich mórz o 30 m. 


NAJWIĘKSZY OCYKLOTRON świata o na- 
pięciu 400 milionów wolt buduje się do badań 
atomowych uniwersytetu Columbia w Amery- 
ce. Sam magnes waży 2.300 ton, to jest więcej 
niż kontrtorpedowiec. 

a 


W BERLINIE ilość urodzin wynosi w tej 
Sayi w mieście 10 na 1.000 — śmierc! 19 na 
1 |. ` 


WALKE Z SEPARATYZMEM wśród inteli- 
gencję ukraińskiej podjęły władze sowieckie, 


wysy! na Sybir kilku wybitnych p sarzy, 
A i jak Roi. jałikówskyj i ewskyj. Za- 


JOURNAL POLONAIS HEBDOMADAIRE «LE DROIT DU PEUPLE» 


AWỌ LUDU 


N Tygodnik robotników polskich zrzeszonych 
x w Generalnej Konfederacji 


biera zaopatrzenie w wysokości 2. 
sięcznie, wdowy po emerytach — 1.400 zł. 
Wielu emerytów w Warszawie nie ma dachu 


CENA 50 CENT. 


Pracy 


„LUD POLSKI” 


Atomowa w roku 1948? 


Czy Rosja ma bombę atomową? Moło- 
tow przed dwoma miesiącami mgliście coś 
na ten lemat wywodził — prasa ko 
styczna całego świata zawyła z rad 
już, mamy! (t. zn. Sowiety i „my 
dalsze wystąpienia dyplomacji sowieckiej 
izują jak najv iej na  obłędny 
strach przed Amery Wskazują, że w bu- 
io mołolowskiej nie ma słowa praw- 
dy. 

Przeczytajmy uważnie i wnikliwie wywo- 
polskiego" przedstawiciela w UNO, 
powtarzamy dosłownie za RADIO - 
AWA: 


„Przemawiająuc na Komisji Atomowej 
dstawiciel Polski, dr. Złotowski stwier- 
ycja USA przekazania u sl- 
aiomowych na świecie na 
rownictwo Międzynarodowe- 
omowego jest przykładem za- 
cji w życie polityczne i gospo- 
darcze po. egółnych krajów. 

W s ku z próbami Stanów Zjednoczo- 
nych przeforsowanie w Komisji swego pla- 
nu kontroli energii atomowej, mimo sprze- 
ciwu Związku Radzieckiego, delegat polski 
oświadczył, że wszelkie dyskusje nad proble- 
mem kontroli tej energii muszą być prowa- 
dzone w ramach istniejącej rzeczywistości 
politycznej i muszą uwzględniać stanowisko 
ZSRR. 

Stwierdzając, że „tajemnice naukowe nie 
będą tajemnicami zbyt długo”, delegat pol- 
ski dr. Złotowski zaapelował do członków 
Komisjt o zerwaniu z atmosferą lajemniczo- 
ści ną polu badań naukowych. 

W zakończeniu delegat Polski podkreślił, 


własność i k 
go Komitet 
sady inge 


że: 

„Bomba atomowa nie może zapewnić ani 
Ameryce, ani żadnemu innemu krajowi sta- 
lego bezpieczeństwa i stałego wpływu na 
świecie", 


rzuca się im związek z zachodnio-europejską 
kulturą, a Rylskiemu (tłumacz „Pana Tadeu- 
sza") nacjonalizm i idealizowanie przeszłości 
Ukrainy. Z książek szkolnych usuwa się ten- 
dencje nacjonalistyczne i zachodnie. Szcze- 
ólnie intensywna czystka odbywą się w Ki- 
owie i we Lwowie. 
e 


PANAMERYKANSKA KONFERENCJA U- 
KRAINSKA odbyła się w Nowym Jorku z u- 
działem delegatów USA, Kanady, Brazylii, 
Argentyny, Paragwaju 1 Urugwaju. Utworzo- 
no stały sekretariat | uchwalono niepodległo- 
ściowe rezolucje. 


NA 45.000 EMERYTOW W POLSOE, jak do- 
nosi „Życie Warszawy”, ponad 80 e pz 
zł mie- 


nad głową, inni mieszkają kątem lub śpią na 
słomie. 


NAUCZYCIEL W POLSCE zarabia: w War- 
szawie od 6.180 do 7.750 zł, na prowincji od 
5.800 do 7.100 zł. Dodatek rodzinny wynosi po 
200-zł na członka. Z takim uposażeniem — pi- 
sze „„Robotnik'** warszawski — nauczyciel „nie 
jest w sianie zaspokolć choćby w stosunku 
minimalnym swoich potrzeb, nie mówiąc 
już o utrzymaniu rodziny.” W roku ubiegłym 
ndeszło ze szkół do innych zawodów około 
5.000 osób. Ucieczka ta trwa w dałszym ciągu: 


Ne. 40. — ROK XVII 


Tdelca; BOTzaria 93-44 
ROBOTNICY WSZYSTKICH 
KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! 


len jest zapewnić jej zupełną niezależność od 

14 pge obcego mocarstwa, utrzymać linię 
[a w zgodzie z interesami mas, które nie 

EZ nigdy żądania CHLEBA od WOL- 
OSCI. 


nej linii podziału mięć 
juz 


zniszczenia ws 


Wezwał on również do zniesienia „„tragicz. 
zy państwami, które 
znają tajemnice energii atomowej, a 
wami, które jej nie znają.” 

„polski”” delegat do sowieckich zleceń 
znał, że „tragiczna linia podziału” 
y jąc się dla fanfaronady za 
Mołotowem, że te „tajemnice nie potrwają 
długo”, w istocie nie ujawnił jak najwyraż- 
niej, że Mołotow zełgał, albowiem tajemni. 


ca dotąd najwidoczniej nie jest w ich po- 


siadaniu ? 

Reszta powtarzanej za sowiecką panią 
malką argumentacji istotnie nie jest nowa: 
jedynie słuszna i skuteczna kontrola WSZĘ- 
DZIE, uznana jest za ingerencję w życie po- 
lityczne (I) i gospodarcze poszczególnych 
krajów"? Sowiety, jak wiadomo, żądały 
ystkich bomb i w. tkich 
urządzeń produkcji atomowej W AMERY- 
CE, odrzucając jędnocześnie żądanie dopu- 


szczenia. K [ROLI u nich, bo to „ingeren- 
cja”. A jakaż w ogóle kontrola rozbrojenia 
jest możliwa, jeśli nie JEDNOCZEŚNIE i 
WSZĘDZIE dokonywana ? 

Mniejsza jednak o te łamańce sowieckie 
i satelickie. Mniejsza o fakt, że do tajemni- 
cy im daleko, daleko... 
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W W. Brytanii ukazał się ciekawy mani- 
fest szeregu wybilnych uczonych, myślicieli, 
polityków, wzywających premiera Attlee i 
prezydenta Trumana do jak najenergicz. 
niejszego OSTRZEŻENIA Sowietów _przed 
dalszym stosowaniem „zimnej wojny”, któ- 
ra może doprowadzić do wojny prawdziwej. 
Autorzy domagają się postawy STANOW. 
CZEJ, MOCNEJ i ZDECYDOWANEJ, Wska- 
zując, że tylko w ten sposób można UNIK- 
NĄĆ wojny, gdyż przeciwnie ustępstwa (ap- 
peasement) wobec tyranii i imperializmu to- 
talnego prowadzą wprost do zatargu zbroj- 
nego. Oto tekst manifestu: > 

„Jest rzeczą istolną, by opinia brytyjska 
zdała sobie sprawę z lego, że appeasement 
komunizmu poszedł już za daleko, że musi- 
my sprzeciwić się przenikaniu komunistów 
do ruchu zawodowego i gdzieindziej z naj- 
większą energią i zapałem i że w naszej po- 
lityce zagranicznej musimy uczynić wszyst- 
kn, by powstrzymać pochód państwa poli. 
cyjnego przez Europę, zanim stanie się ono 
tak potężne, by pochłonąć nas. 

„Jeśli narody Ameryki i Wielkiej Bryta- 
nii miały by do wyboru między pochłonię. 
ciem przez komunizm, a nową wojną, jak- 
kolwiek straszliwą by ona byla, sądzimy, że 
wybrałyby wojne. Jeśli tak je. sądzimy że 
należy jasno wskazać Związkowi Sowieckie- 
mu, iż polityka dążąca do osiągnięcia owo- 
ców wojny bez wojny, może sama w sobie 
w końcu doprowadzić do wojny, której na- 
szym zdaniem pragnie. 

izy | uczyntć na możliwie naj- 
wyższym szczeblu jeszcze jedną ostatnią pró- 
bę zapewnienia udziału sowieckiego w pla- 
nie kontroli energii atomowej. 

„Przede wszystkim jednak 


p. Attlee i 


prez. Truman powinni wskazać p. Stalins- 
wi, że w interesie Związku Sowieckiego leży 
unikniecie wojny atomowej. 

„Jeśli by ostatnia i najbardziej potężna 


SMP M. i Ż. „Polonia” w Argenteuil z o- 
kazji Nowego Roku składa swym bratnim Or- 
ganizacjom NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
Za Zarzad: 


*©rszes: Marzto. Sekretarz: Zalośny 


dzić, że ten akt (układu sowiecko - hitlerow- 
skiego) zadaje cios polityce frontu pokoju, I 
to w tej właśnie chwili, kiedy napięcie euro- 
pejskie dochodzi do swego punktu szczyto- 


mach sprawi: wiązań sporów, ale 
przy wykluczeniu wszelkiej przemocy i wszel. 
kiej groźby. OGT będzie w dalszym ciagu pro- 
wadzić tego rodzaju działalność w porozu- 
mieniu z robotniczymi organizacjami angiel- 
skimi i miedzynarodowym ruchem robotni- 
czym. Komisja Administracyjna postanawia 
zwrócić się z gorącym apelem do payana 
Roosevelta, którego szlachetna akcja pozo- 
stawia nadzieję na uniknięcie wojny. 


„Prawo Ludu” 


interwencja zawiodła, proponujemy, by mi. 
łujące wolność państwa ściśle związane z 
Wielką Brytanią i Ameryką działały wspól- 
nie. 

„Powinny one wspólnie rozbudować taką 
przewagę siły obronnej łącznie z siłą atomo. 
wą, by żadna potęga nie ośmieliła się rzu- 
cić im wyzwania. Gdyby taka polityka była 
uprawiana przed 1939 rokiem nie doszłoby 
do wojny” — kończy deklaracja jedenastu 
osobistości brytyjskich. 

Oświadczenie podpisane jest przez Lady 
Violet Bonham-Carter, przewodniczącą par- 
lii liberalnej, dziekana św. Pawła, słynnego 
poetę T. S. Eliot, Brabazona, Quibell, zna- 
komitego filozofa B. Russella, Vansittarta, 
trzech posłów Labour Party: Blackburna, 
aga i O'Brier oraz posła liberalnego Da- 
Tak więc figurują pod nim podpisy 
; wszystkich partii politycznych. 
Głównym inspiratorem wystąpienia jest 


WIEŚCI Z POLSKI 


Wyrok śmierci na prof. Lipińskiego i 
adw. Marszewskiego wywarł duże wrażenie 
na całym społeczeństwie. Oskarżeni w pro- 
cecie wykazali z podziwu godną odwagą, że 
nie popelnili żadnego” przestępstwa, według 
pojzć prawnych naszej konstytucji, że cała 
ich działalność obracala się w zakresie do- 
puszczalnej opozycji, że cała ich „wina" po- 
legała na tym, iż traktowali konstytucyjne 
zapewnienia poważnie. Ale właśnie to uwa- 
żane jest przez reżym za największą „zbrod- 
nig” wobec sowiełoidealnego ustroju. A dn- 
FSAA zbrodnią jest to, że nie rozpłyneli 
się w skrusze, że się nie ugięli, nie błagali 
o przebaczenie, nie udawali „„nawróconych". 
Takich rządy Cyrankiewiczów i Bermanów 
nie tolerują. Takich morduje się bezwzglę- 
dnie. Ta krew pogłębia jeszcze bardziej prze- 
paść pomiędzy narzuconymi „wladzami” a 
Narodem. l 


W F. PPS coraz więcej „wtyczek” komu- 
nistycznych. Coraz dokładniej naszpikowane 
są jej szeregi elementem peperowskim, Co- 
raz więcej tych peperowskich wtyczek jest 
w ciałach organizacyjnych. Na zebraniach 
najmniejszych komórek trudno mówić swo: 
bodnie, bo zawsze nie wiadomo, kto sł 
A raczej wiadomo zawsze, że słucha s 
peperowski. A przecież sam [akt należenia 
nawet do F. PPS traktuje olbrzymia więk- 
szość robotnicza, jako swego rodzaju opozy- 
cję. Przedstawiciele gadają to co muszą ga- 
dać — to rzecz wiadoma. Z gadaniem ich 
nikt sią nie liczy, Ale poza gadaniem jest 
coś innego. I właśnie „to coś innego" stans- 
wi o samym istnieniu partii. Góru jej sko- 
rumpowana do szpiku kości zdaje sobie z tego 
sprawę i rozumie, że w tych warunkach po- 
łączenie się. z PPR — to znaczy zniszczenie, 
rozpierzchni?cie się całej organizacji — roz- 
pierzchnięcie się bez sladu. ` 

Góra zdaje sobie sprawę.z innej rzeczy. 
Oto, że z chwilą połączenia się, olbrzymia 
jej część odrazu padnie ofiarą wszelkiego 
rodzaju „czystek. PPR potrzebuje stann- 
wisk dla nowych wychowanków, dla, stu- 
procentowych. Tych wszystkich, których w 
okresie przejściowym się głaskało, należy 
aikwidowoć 4 to doszczętnie. Więo znaczna 


kazały się świadomym lub nieświadomym 
narzędziem faszyzmu i jego sojuszników. 
Czekajcie zawiadomienia Waszej organi- 
zacji. Spokój, równowaga i karność — oto 
wskazania chwili. 
Za Zarząd Główny FEP: 


SKRODZKI 


„Prawo Ludu” 
z dn. 30. IX. 1939 


Nie rozłam 
tylko przepędzanie 


Nr. 1 


niewątpliwie głośny myśliciel i pisarz, so- 
cjalista Bertrand Russell, który domaga się 
tak potężnego sojuszu wolnych ludów, by 
przygniatającą przewagą -ZMUSIĆ Rosję 
Sowiecką do podporządkowania się kontroli 
zbrojeń i do wycofania się z podbitej części 
Europy. 


Zdaniem Russell'a tylko w ten sposób za- 
bezpieczyć można istotnie Pokój i... Wol- 
ność. 


ÓÓŹEEZŁEZZZELLLLLLLZZLLLLLLZZÓD 


Zarząd Stow, Kulturalno-Oświatowego im. 
J. Piłsudskiego w Troyes składa tą drogą, z 
okazji Nowego Roku, Zarządowi Głównemu 
Związku i wszystkim bratnim Organizaojom 
oraz Qzłonkom i Sympatykom — jak najser- 
deczniejsze ŻYCZENIA. 


Zarząd 


część góry boi się tej likwidacji. Stąd opór 
przeciwko połączeniu, jaki zaznaczył się na 
komgresie wrocławskim. Gomułka jednak 
zagroził, że rozpocznie akcję połączeniową 
od samych dołów, czyli przy pomocy swo- 
ich „wtyczek”, I oto pytanie, czy znajdą się 
siły na oczyszczenie się od nich? W sferach 
robotniczych jest uparta wola zatrzymania 
bodaj pozorów, bodaj symbołów odrębności. 
e 

Walka z chłopem jest ciężka, Wszystkie 
sposoby zastosowano. Policja poprostu sza- 
leje na wsi. Gnębi się każdego gospodarza 
podatkamt w sposób poprostu niesłychany. 
Podatki w naturze uniemożliwiają mu pro- 
wadzenie inwenlarzowej gospodarki, bo nie 
zostawia się mu nic na wyżywienie tego in- 
wentarza. Gdzie tylko jest opór; stosuje się 
przesiedlenie. Spółdzielnie kredytowe, które 
odgrywały tak olbrzymią rolę w życiu na- 
szej wsi, zostaly poprostu stłamszone. Gdzie 
tylko można za pomocą peperowskiej „Sa- 
mopomocy Chłopskiej”, zdąża się do prze- 
prowadzenia pod jakimś pozorem kałekty- 
wizacji. A chłop pomimo wszystko trwa. Zy- 
cie jest więcej niż ciężkie. Chłop wierzy, że 
przetrwa. 


e 

Dztwne historie wyrabia się z paczkami 
z zagranicy. Niby si je dostarcza, niby się 
je loleruje. Ale co raz urząd celny nałoży 
opiat. Nigdy nie można wiedzieć na co i 
dla czego. Towarów brak. Butów nie można 
dostać.. Ale każda przesyłka z butami podle- 
ga takiemu clu, że poprostu czasem nie o- 
placi się jej wykupić. Co innego cli się jako 
luksus, aby broń Boże obdarowany nie uzy- 
skał tych paru set czy paru tysięcy złotych 
ze sprzedaży. Kiedy indziej poprostu nama- 
wia się odbiorcę do zrezygnowania z paczki 
i — wykupuje ją z urzędu celnego ktoś in- 
ny. Wiadomo, że to nadużycie. Ale gdzie 
można wnieść skargę? Bo przecie skarżący 
będzie musiał przede wszystkim tłumaczyć 
dlaczego dostaje paczkę? Jeki ma stosunek 
z zagranicą ? Czy nie jest to jakaś „zbrodnia 
polityczna” ? Zwłaszcza na prowincji samo- 
wola panuje powszechna. Choć 4 w Warsza- 
wie urząd celny 
tych spraw cioKa:cości. 


pisali błazeńską deklarację, n re- 
zu ę olbrzymiej a PEY pai 
m”, 


Nie po raz pierwszy mamy do czynienią z 
potworną demagogią, którą dla osłonięcia 
własnej zdrady usiłuje przerzucić na przeci- 
wników odpowiedzialność i zbrodnię. 

Jeszcze jeden. w a dowód nieprawdopo- 
dobnego wpływu taktyki i ducha hitlerow- 
skiego na payers stalinowców. 

Któż bowiem, jeśli nie błazeński Hitler pz 
ich mistrzem, ten który niedawno stos! w 
Gdańsku, że to Polacy... napadli na Niemcy, 
że to Anglia rozpętała wojnę. Nikt z szanują- 
-cych się ludzi na świecie nie PY muje po- 
ważnie bredni złoczyńcy i bandyty. 

Nikt też bez obrzydzenia nie przyimia idio- 
tyzmów stalinowców, którzy w chwili gdy 

/oroszyłow konferuje w Berlinie i w chwi k 
gay armia sowiecka zatapia nóż w plecy o- 

róońców Warszawy, śmią jeszcze solidaryzo- 
wać się z — pożal się Boże — „czerwonym”” 
„carem, śmią zarzucać faszystowskie metody 


da więcej. objawia do 


tym, którzy doprawdy zbyt długo i zbyt po- 
ze szukali drogi do jedności z fanaty- | 
ami. j 
W ruchu robotniczym nie może być miej- 
sca dla „czerwonego faszyzmu, ch 


Nie po raz pierwszy syndykalizm Francji zmaga się z gangreną komunistyczną. 

i Przeszło $ lat temu, w sierpniu 1939 roku, kiedy widmo wojny i walki na śmierć 

a ey stanęło przed ludem Francji, komuniści z TĄ SAMĄ co dziś ŚLEPĄ t NIEWOL- 
NICZĄ uległością wobec Rosji SOLIDARYZOWALI SIĘ z paktem sojuszniczym Molo- 


Wiadomości, które dochodzą z całego kraju 
świadczą o tym, że masy robotnicze są wier- 
ne tradycyjnej linii CGT i upi r w błędzie nie- 
których działaczy CGT'owych, o stalinowskim 


z dn. 2. IX. so'uszników Hitlera 


1939 


pokroju, nie znajduje echa wśród dotychcza- 


4 
l by mia 
tow — Ribbentrop. sowych ich zwolenników. Niezawodny in- a W CGT nie ma rozłamu. To, co się odby- | pełną gębę „antyfaszystowskich” frazesów. 
TUNE NEC | O a oki Federacja SR o BIBA sia: | A RAZA 4 
. Polacy, zorganizowani w syndykatach ema nomyślnie po. 0 A 3 naj: : 7 
tępili zdradę sowiecką. ią Z dau y e mniejszej wątpliwości. Pozostaniemy wierni dzanie z ruchu robotniczego tych elementów, | kiokolwiek. Nie zawiodą nas fałszowane 


które wyżej stawiają lokajską wierność dla 
„czerwonego sojusznika Hitlera od wierno- 
ści ideałom proletariackim — walki z faszyz- 
mem, walki o wolność i o demokrację. 

Ze wszystkich miejscowości NM przy- 


organizacji, która po bratersku broniła sku- 
tecznie naszych spraw i która zawsze była 
czynnikiem sił ACYCH obronie Wolno- 
ści i Niepodległości Polski. 


t Poniżej podajemy artykuły z owego czasu „PRAWA LUDU”, organu Polaków w 
CGT, którego dalszym ciągiem jest nasz „LUD POLSKI". „PRAWO LUDU” nie zawa- 
= hato się ani chwili we właściwym zorientowaniu robotników Pe co do. sytuacji 


— dla zwiedzenia głupców — umieścił swą 
swastyką na czerwonym tle, 
Lud Polski potrafi odróżnić 


Emigrantów Polskich 


„czerwone” ty A najeźdźców. Hitler też | 
U 
rawdziwy, j 


ogólnej, w.nakreśleniu JEDYNEJ DROGI, jaką Polakowi WÓWCZAS, lak jak i DZIŚ | Bez względu na możliwe różnice poglądów | TOWARZYSZE POLACY ! chodząj Giadomości AAAA da Lid] CZESWONY 0A A AAAS RIN. 
isé peda: wśród nas, 24 = DB ym WY: | Slumiłowymi krokami. zbliża się chwila | francuski otrząsa z siebie wszystko, co tchnie | ga. f 
> te 494 mogą bez wstydu powtórzyć dziś, co wówczas pisali, Współpracowni- pk re próby Lzy ALA ŁAN naszej | przełomowa dla Polski i dla Wolności lu-| choćby cieniem solidarności ze zbrodnią so-| Nasz SZTANDAR prowadził ; prowadzić bę: 
cy „LUDU POLSKIEGO" mogą bez żadnej żenady przypomnieć dosłownie swe artyku- | jemokratycznej organizac. zewnę- | dów świata. wiecką. dzie przeciw wszelkiej dyktaturze ku 


trznym, 


pełnej 
łyz „PRAWA LUDU" z r. 1939. Nie muszą zmieniać ani przecinka. Głoszą DZIŚ to sa- 


f h = Groza tej chwili nie zastaje nas nieprzy. Nie mówimy już o starym syndykacie gór- | Wolności. O tę wolność ku podziwowi całego 
mo co WÓWCZAS : Wolność i chleb, Prawa Ludu Polskiego, Niepodległość ! KAren a ZY spodźiewić A sta A Ani" pogróżki Pady PD niczym w Pas-de-Calais, który paneto ETY: aae walczą nagi bracia, ten ZZ 
'..__ Przepędzeni z CGT komuniści zrazu domagali się w 1939 i 1940 „natychmiastowego | żę pod naciskiem mas, które chcą jedności i | znaku swastyki, ani nikczemna żdrada dzi. Ga? opiera kn piany. krzejów. T Taie: kłów Ró AA 

"_ pokoju(ll) z Hitlerem, następnie — po najściu Hitlera na Rosję w 1941 r. przeszli do | nie zniosą oboej kurateli, czynniki rozłamo- | siejszych sowieckich ich sojuszników nie | ge LSSMY atan zeza J 


ną powziął rezolucję potępiającą niesławny | pierwszy — przemoc wroga — zwycięży. 
jeszcze stokroć ohydniejszą napaść na a G; 1 


we stracą wszelkie oparcie. akt i 
Polskę: W tej chwili mamy przed oczami de- 


W każdym razie przykazaniem chwili jest 
orientowanie się ņa nasze centrale: 


walki z hilleryzmem. Wówczas wydawało się starym syndykalistom, że można i należy 
= spróbować na nowo współpracy. Jedność przetrwała czasy okupacji, zarysowała się ka- 
_ dastrofalnie po wyzwoleniu Francji, kiedy komuniści rozpoczęli systematyczną „„kolo- 


zmieni ani na jotę niezłomnego stanowiska 
Ludu Pracującego w Polsce i na Wychndź- 


vie. Bez ę i j £ 7 yndykatu w Anzin, solidaryzującą się 
m, KOI p y: Konfederacji Pracy, a to. | "Wie. Bez względu na ofiary, jakich rozpra- | peszę Syni 
nizację”, odsuwając od wszelkiego wplywu wszystkich nie-„swoich”. Rozkazy Moskw Ghwny' Osnoralneż ran „| wa z najazdem może od nas wymagać, je-| Całkowicie i bez zastrzeżeń z Federacją Gór- 
znowuż ŚLEPO słuchane doprowadziły syndykalizm francuski do ABSURDU, uczyniły WREN Na «rawa Bór słeśmy ARE do walki Preltej o. Niopodło- ników i większością Zarządu Głównego CGT, | Odezwa z 2. IX. 1939 
zeń narzędzie obcego mocarstwa skierowane PRZECIW robotnikom i PRZECIW 


czyli można już dzisiaj powiedzieć krótko, z 
samą CGT | 
Najstarsza i najchlubniej zapisana w dzie- 
ach robotniczej Francji organizacja górni- 
ów już zatem w całości opowiedziała się za 


Fran- 
| cji. Współżycie znowuż okazało się niemożliwe. Syndykalizm znowuż wyzwolić się mu- 
siał od pasożyta. 
Przeżywamy okres „rekonwalescencji”, okres uzdrowieńczy syndykalizmu we Fran- 
cji w ogóle, Sekcyj Polskich w szczególności. 


Kontakt z centralami ruchu utrzymacie, To- 
sze, za pośrednictwem Waszego ua 
nu „Prawa Ludu”. E. F. 


głość Ojczyzny, jesteśmy gotowi walczyć aż 
dn zwycięstwa ramię w ramię z Republiką 
Francuską i Wielką Brytanią o Wolność i 
Niezawisłość wszystkich ludów świata. 


wia] Les ouvriers polonais 


= Dobrze przypomnieć sobie, jak to było — tak podnbnie — w r. 1939. Oddajemy C.G.T. z dn 24. VIII. 1939 Nie czas dzisiaj na słowa, gdy za chwile pony a Depan ą pronosio CGT, aj win er ont evoir € 
« 5 ZAJE: Ś, D» e y Ę «w. i. . A . trzeba będzie „uderzyć w czynów stal”. Wie-| — Ruszają się — mocno do niedawna przez 
e głos starym już, pożółktym numerom „PRAWA LUDU": my, że sprawa nasza jest słuszna i jasna, TĄ Skolonizawaáni tre; kolejarze. A 2 
L a ER z zas - jak słońce święta, jak Wolność, bez której RE AES że EA b aa Aaah aiite 
è Pr. ud om faszyzmu na 0J I WOL- s życie nic nie jest warte. Wiemy również, że | kolejarze prz p z uchwałą |p fa | Au moment oQ l'agressio: 
; WWO ruau. NOSO ŁUDÓW: CGT potępia akt dziesiątki tysięcy członków Federacji Emigr. | Zarz. Gł. EG fozolucję. Ne. | sabat sur la Pologne. nous tenons à 
CGT działała, jako wyraz woli zorganizo- Polskich w każdej sytuacji okażą się godny. | „„PŹNi88 się Federacja Budowlanych której |róitórer la déclaration maintes fois ex- 


wanych milionów swych członków, si 
niezależności ruchu od wszelkich ugrapowań 
politycznych, wszelkich pozaorganizacyjnych 
wpływów. 


wielką niegdyś potęgę moralną i materialną 
w znacznej mierze zaprzepaścili stalinowscy 
„kolonizatorzy” ; zorganizowani _ murarze, 


z dn. 2. IX. 1939 


me | primée par les cent mille ouvriers or- 
r Gani64 dans los sections pólonaites 
de la C.G.T. 


mi naszych bohaterskich przodków, opro- 
mienionych chwałą zwycięskich bojów o 


zdrady sowieckie! 


feront leur devoir, convaincus qu'en 
inse | combattant l'ennemi de | humanite en- 


nierozerwalnie w POLSKIM RUCHU RO-| cieśle, ślusarze i metalowcy budowlani powo- Les ouvriers polonais — main dans ] 
ż Cz r ł CGT ? Z istoty swej, jako organizacja demokra | Zebrana w dniu % sierpnia Komisja Admi- | BOTNICZYM związane ze sobą HASŁA NIE-| łali do nowego zarządu dawnych swych se- 14 ei AVEC HUPS INLEDA <> 
r zy oz am t: tyczna, klasowa i antykapitalistyczna, za | nistracyjna CGT przyjęła 18 głosami przeciw- | PODLEGŁOŚCI i WYZWOLĘNIA SPO.| kretarzy, którzy urzędują w gmachu CGT|g 


najgroźniejszego wroga klasy robotniczej u- | ko 8 następującą rezolucję, zaproponowaną 7, przy rue Lafayette. i 
„Prawo Ludu” — organ syndykalny — słu. | Ważała ł uznaje faszyzm. i przez tow. Jou eux: AR: ECO: Rada Krajowa syndykatów żeglugi jedno- 
i Sinoti wszyskich ro- 


: pełnych grozy, jakie przeży i - | tière, ils défendent 'a liberté de leur 

m sprawie To też wobec zawarcia niesłychanego so- | „ W chwilach ch ie 'wa- | Podziw całego świata, wywołująca nieu-| myślnie — z wyjątkiem jedynego delegata z | 537 a ta <A ] 

: ów cji, zrzeszonych w organizacji | Juszu ZSRR z Hitlerem, zajęła CGT jedyne | hy, Komisja Administracyjna nie wyrzeka | straszona postawa Polski i słanowczość na- | Rouen — solidaryzuje się z postawą CGT. | "gę panie Kd le la Erznce Liberté j 
_ obrony ich interesów zawodowych, bez wzglę- | - „odpowiadające godności organizacji pro- | się nadziei, że można będzie jeszcze pokój | szych sojuszników może jeszcze zmusić nar | Niedobitki stalinowskie, rządzące do niedą- | „4 | Sans attendre loira de mobilise- 


anaa PARE i światopoj letariackiej — Stanowisko — stanowczy pro- | ocalić, że Europa uniknie straszliwej kata- wna Unią Paryską sami opuścili gmach Unii 


ląd. i jeźdźców do rozważnego odwrotu, Jesteśmy $ tion, ils s'engagent ġéjà dans le corps 

gE enak greri gadaniem, jeet a | I potapionie Daniebnego akta. o Aty, akon Awa zamyka jednak, wszyscy gaiw, do chyoenia aa bYobige iwan odr Want, Krak am , polonais, "en tolg $ “kouvernementa 
= formowanie naszych towarzyszy Polaków 0 | skano jednomyślności. Wniosek Sa Tonka przesilenia i grożą skulkami, którym zapo- | 77% gdy zbrodnicze szaleństwo powo zadaniem będzie przejęcie majątku z rąk rh ICaDERIAT At EA Dabk qui par or- 
wszystkich sprawach, które ich bezpośrednio | uzyskał na Komisji Administracyjnej 18 glo- ieg może już nie będzie można. Niemców::do kleski, a świat do rzezi. paw=| dotychczasowego zarządu. ires | dre gouvernemental, seront maintenus 


sów. Przeciwko głosowało 8 członków: W Za- 
TZi eoa aj VR w t. zw. Bureau, na 8 
w — retarzy poiępiło kategorycz- 
nie akt zdrady sowieckiej a IWóch Sie ORAA, 
ze wszystkim, co Sowiety przedsięb.0- 
rą, bez względu na to, czy stanowisko tego 
aństwa ma cechy zupełnie przeciw-wolno- 
iowe, przeciw-pokojowe, anty-demokratycz- 
nade będą ANS e 
e następsiwa organizacyjne tego 
uporu czę: Corki w DIEWOKCZYJH u- 


Generalna Konfederacja Pracy ze wszyst- 
kich swych sił podtrzymywała politykę współ- 
działania narodów pokojowych, opartego na 
zapewnieniu zbiorowego ieczeństwa, na 
równości i wzajemności zawartych zobowią: 


p. 
GIGA Konfederacja Pracy potępiała za- 
ać zo 
ry 


wsze i w dalszym ciągu będzie 
rawia, 
adr była zawsze zdania, iż lojalność jest 


szechnej. z 

Zarząd Główny F. E. P, zawiadomi Was 
bez zwłoki o tym, w jaki sposób — w ra- 
mach porozumienia, władz polskich i fran- 
cuskich — mamy wypełnić nasze obowiąz- 
ki. Zawiadomimy Was, Towarzysze, za po- 
rednictwem „Prawa Ludu”, ewentualnie 
— ulotek specjalnych. 

Ostrzegamy Was przed dawaniem posłu- 
chu bałamutnym plotkom, jakimkolwiek sa. 


reszcie na zakończenie wiadomość naj- 
ważniejsza. 5 
Na dzień 25 września zwołane zostało ze- 
branie GEST! instancji CGT — Komisj: 
Administracyjnej. Komisja olbrzymią więk- 
szością u głosów przeciwko 5-ciu i 2%m 
wstrzymującym się zaaprobowała decyzje, Za- 
rządu Głównego, które czytelnicy znają z po- 
nk cd numeru „Prawą Ludu”. 
W. myśl tej uchwały, Rada Adm/nistracy|- 
pia pakt sowiecko-niemiecki, piętnu- 


uu travail s'emploleront dans les mi- 
nes et usines atin d'assurer les 
bespins de la défense nationale. 

Ns sont unanimes à condamner avec 
ade | indignation la hideuse trahison soviéti- 
ale | que qui. en rompant le Front de la 
iire | Paix, a encouragé łe déchainement dê 
ion | la barbarie. A l 
SA: | Pour le Sècrétariai polonais 
Dar | de la Fódóration nationale, 


ielu z Was zadaje sobie pytanie, czy w 
bieżącej, jedność 


ku z eni dob; 

à nolitość Generalnej Konfederacji Pracy 
„się utrzyma, czy nie każ naszej organiza- 
"JE jakie wol 


Ive. 
"ivé 
gné 


TT EN, 


rozłam, í © tej ewentaulności 
o być nasze stanowisko — Polaków 
Musimy i chcemy mówić całą prawdę. 

CGT broni i walczy nie tylko o urzeczy- 

enie żądań robotniczych w zakresie co- 

ych spraw poprawy bytu, ale również 


ssiamację bez względu na to, 


na y 


-nie zaprzestaje walki o cele ogólne, jak | wielbianiu wszystkiego, co z Sowietów - | nieodzowna dla wprowadzenia kó i itetom. | je zbrodniczą napaść ZSRR na Polskę í o. jauz du sous-sol, ; 
w irunkow AVOENOSCI 1 POKO. | chodzi, to praysaiod? Biska, pokaže. ao. | aejogzch,gomi(dz, narodami, zai, erpa: | Wiecie dobrze, ak suseni 1 przezornie "o | świasza 2 ie mote pyè Zadnej WERAIDSEY | ao Em. PRETO. 
-z calej mocy swej popierała i sama wig 2e sè RSA CL = Sz sania paktu o ni H który nie za. | rzegaliśmy Was przed dzjałalnością stro- Botąpić:” SU ; uos Pour 5 ZA nolonalę 
wała z ini atywą zespolenia wszyst- | większość 75 proc. głosów w adzie GIG | wiera żadnych T | jqcych się w patriotyczne piórka i w „jedź| Godnym zapamiętania jest stanowisko pig; > Fr st SEBIONOWSKI 1 
deh sił pokoju św. dla przeciwstawienia wnym, trzyma mocno ster oragnizacji i zdo- Komisja Administracyjna OGT musi stwier- nościową” idenlogię „komitetów”, które 0-1 ciu tokajów sojusznika faszyzmu, którzy pod- S RUN -TA 


„LUD POLSKI” 


Transporty do P. K. P. R. 


Dowiadujemy się, że wstrzymane od pew- 
nego czasu transporty naszych żołnierzy do 
P.K.P.R. w Wielkiej Brytanii uruchomione 


Na spotkanie Nowego Roku 


Stanęliśmy u progu roku 1948. Z przera- Jedyną zdaje się radą na odnalezienie wła. a wyjedhać w okresie między 31. 12. 47 a. 6. 1. 

ania użaładamiamy sobie, że ostalni ROK | ściowej dla Polaka - kombalanta „drogi w 0- ę Należy przy tym dodać, że — O ile nam 

POKOJU upłynał dziesięć lat temu. A na- becnej zawierusze jest łączność między roda- wiadomo — władze francuskie zaż dały by 

siępny kiedy przyjdzie ? Ten w którym znaj- kami na obczyźnie. Pisaliśmy niedawno 0 | rodziny żołnierzy, © więc osoby cyw ine, wy- 

dziemy się. we wlasnym domu i przy włas- | potrzebie łączności organizacyjne] dla urzą- | jeżdżające czy to do P.K.E „R. czy to ( o tepe 

nym warsztacie pracy dzenia sobie życia na obczyźnie. Dziś cheie- | triacji, posiać aly or jest przedmiotem 
Świat nie wyszedł je. z jednej burzy, | libyśmy zwrócić uwagę na łączność poprzez | (Viša de so! e). Sp a jest pi 


h - ta stath ź z Rz rozmów między czynnikami brytyjskimi a 
a odgłosy grzmotów z różnych stron. dobie. | prasę. Na statku nie cała załoga patrzy na | francuskimi. Rozmowy nie zostały jeszcze 


À Ą łe nz z ie riąga : k A x aczy 
ające, zapowiadają nową. Albo dalszy ciąg | niebo, czy burza nie nadciąga : gdyby tak | zakończone i tym się tumaczy brak zarzą- 
“s kathai aa Zdanie sobie sprawy z Gho. e było, okręt mustałby zatonąć. Niektórzy tyl- | dzeń w tej sprawie ze strony Polskiej Woj- 
_ Świat obecny przykucnął sobie na wulk :9 z marynarzy siedzą na najwyższym pun- | skowej Misji Likwidacy jnej. 7 
który go lada moment może wyrzuc e — na „bocianim gnieździe”, a inni spo- | Podajemy powyższe do Sam OAL ADA 
wietrze, nie jest odkryciem Ameryki. Mó- kojnie oddają się normalnym zajęciom. Gdy | dzamy, by rodziny — na wszelki wyp: — 


wią o tym codzień wszystkie dzienniki wszy- | pierwsze błyskawice zapowiadają burzę, 3 wszczęły starania o visa de sortie. 
stkich krajów. Mówiliśmy kiedyś, że my, „bocianiego gniazda pada te er U- -B 
kombatanci, znający wojnę z bliska, nie ma- | waga, niebezpieczeństwo !" Wtedy jest czas 7 k h 
my powodu cieszyć c na obranie właściwego kursu i na uratowa- Informacje o warunkac 
ET. zawa mbowce. Nie chodzi | nie załogi i statku od zagłady. W- każdym ? á c 
jednak o nasz stosunek do sprawy wojny, społeczeństwie, a zwłaszcza w specjalnie osiedlenia w Argentynie 
ale o zagadnienia bardziej praktyczne. trudnych warunkach naszego życia w roz- 
Oto są nas setki tysięcy na obczyźnie. 0- proszeniu wśród obcych — rolę marynarzy Zarząd Główny Samopomocy otrzymał od 
liny lub opuszczamy szeregi Wojska | „łycianiego gniazda” spełniają dziennika. | Zjednoczenia Polskiego Uchodżtwa Wojenne. 
PUAS MUARO n y szeregi Wojska | „e, Mają oni nie tylko możność lepszego niż| go w Brukseli bardzo obszerne informacje 
kę; BRIERURKE lub mA ums grupam, RYHAYS przecięlny obywatel orientowania się w sy- dotyczące warunków osiedłania sig i Pracy 
szamy się po świecie, szukając pracy i chłe. | (ugi, ale za to co pisza są też odpowiedział. | w Argentynie. Istora te zawierają mię- 
ba. Pozostajemy jednak wśród obcych ;| „i Dlatego to na obczyźnie polski dziennik, | zy innymi dane o miejscowym rynku pra- 
wśród przyjaciót, jak we Francji, wśród jeb pehea irea PADINU OUS uważane za'| Y» © stawkach płac, o możliwościach zakwa- 
wrogów, jak w Niemczech, ale zawsze | fiksus, ale za PRZEDMIOT PIERWSZEJ | zajnieresowani Koledzy mogą się zwracać 
wśród obcyc z g „| POTRZEBY. o zaznajomienie ich z powyższymi informa- 
Wiemy dobrze, bo nauczyła nas tego woj Polak za granicą, który w obecnych cza-| cjami do zarządu swego Koła. Samopomocy, 
na i tułaczka, że cudzoziemiec jest w okre | ach nie czyla własnej gazely, wydawanej | któremu Zarząd Główny z kolei uprzystępni 
sach naprężenia zawsze wystawiony na przez dziennikarzy, a nie przez agentów, je. 


' sztych. Jakże często ciężko płacili nast roda- | € arch x 4 
U a WU DE trik się, E Jarti ps Por D mn A E <= 
gest, czy postępek powodowany nieświado-| PoS ETS b huk e d f HA 
f naset lub tekkomyjśtnością, za poshichdnio r ZY Śro HA KU ARN Í w vm, ało Adresy Organizacji 
mowy jakiegoś prowokatora, za uwierze. R Riaan WAR g i X 
mó U aoa A w chwilach niesz: | 10 wypadek zgubienia drogi w clemności Kombatanckich 


częścia powszechnego, gdy wszyscy dokoła | Dlatego to polskie organizacje kombalanc- 

si h i = ze- Podajemy miżej na ewentualny użytek 

a py wje i podnieceni nie trze kie tak wytrwale propagują czytelnictwo koa Si poesin bratnich organizacy) 
To też w czasach powszechnego zamętu iq- | Prasy niepodległościowej i współpracują z ze PPC: 

czność między nami jest niezbędna. My, | nią. Każdy niemal teren na którym dziala- AoolEiOw IN OC Britain 18-20, Queens Gato 


kombatanci, erama | bardziej a m na | ją bratnie organizacje kombatanckie ma Terrace, Fondse; GA (A Saa e 
ataki i prowkacje niż np. organizacje „ma- A itd.), elgia — Association des Com 
tek aoc Jedne grupy uważają, że bądź niama pismo (Niemcy, Wiachy id.) lonais, Couillet par Charteroi, 123, rue Mar- 
jesteśmy grośni, bo na polach bitew nie by- | bądź — jak u nas — własną rubrykę w piś- | cinęlie. ? 
liśmy przecież ostatni, inni znowu chcieliby | mie ogólnym, (jak Argentyna, Kanada yć Bł brytyjska in. p nA btaa 
naszymi rękoma wyciągać kasztany z 09-| jip,). Wszystkie tereny stara się niezależnie | korg, B.A.0.R. — Germany, Brit. Zone. 
nia. A nasza sprawa na nbczyźnie to nie so- nd tego obsiużyć „Polska Walcząca”, popu- Niemcy, okup. ameryk. — Polish Veterans 
p fusz z tg czy mną grupą społezzełstwa dnik kombatancki, wychodzący w | ASSociation, INGOLSTADT,  Friedenkazerne, 
- wśród którego żyjemy, ale zawsze i jedynie | larny tygodnik kombatancki, wychodzący w | pig. Nr, Il, pok. 7., Germany, USA Zone. 
sprawa wolności i sprawa Polski. Londynie, a założony przed dziewięciu laty, Szwajcaria — Association des Combatiants 
| Cóż jednak robić, aby — siedząc je poje tu, we Francji. « Palonai an or Ah i a eei aaa 
i pilnując pracy z której się je chlei 14 3 — , Ę t 
Gaig: > DIL ula bota i RSE AOA się w Kombatant powinien być człowiekiem naj-| Włochy — Associazione Combattanti Polac- 


; i ia Vittorio Veneto 62, R © m a. 
porę gdzie nasze miejsce? Dziś Polak, któ- | lepiej i naprędzej poinformowanym o tym ala! VA LA nh Association, 


ry jest dobrze i szybko poinformowany ©0 | co się dzieje w świecie ze wszystkich roda- | Head Office, 848, Main Street, Winnipeg, Man. 
Le czynić, a Ge da ea p ue kj ków w swoim środowisku. Musi więc być tyna k- aR OWE Kotila: 
AE T PATINA Aaa zdani | stałym czytelnikiem polskiej prasy, a zwła. | tion, Sabella House, Katanon, Jerusalem, Pa- 
są na wlasny tylka rozum, albo na przygo: | szcza prasy kombatanckiej. To już w dzisiej- Hai a — polish Oomkatante: Association, 
dnych doradców. Bo w obecnym świecie tak | szych czasach nie jest „patriotyczny apel". | Polish Settlement, Gatooma, S. Rhodesia, A- 


sie a a un RELE mad To po prostu zwrócenie uwagi naszych sk” tria. R RPO NE EIT DAE 
a cóż dopiero wybrać własicwą drogę po- | 189ów na ich dobrze zrozumiany własny ine | tion, Hydro-Electricity Commission, Tarra- 
stępowania. teres. lech, Tasmania, Australia. 


F - ._e . 
Górnicy Polacy znajdą się wszyscy | Rozžwijajmy czytelnictwo ! 
— © w Syndykacie CGT „Force Quvriere” 


> Okreg Valenciennes 5> 


- Oświatowych Józefa a 
rła już do e.d żywszych 
ków spo ach organizacyj niepodległośc:0- 
NE orzystają z niej, wypożyczając 

tekt wędrowne, T-wa Związku, omitety 
Miejscowe, Harcerstwo, T-wą Katolickie i 
Związek Akademików. 

Zarząd oro Z.T.K.O. zawiadamia, że 
jeszcze posiada kilka bibliotek wędrownych 
50tomowych oraz, że Nowym Roku z0- 
stanie uruchomiony dział bibliotek mniej- 
szych po 25 tytułów każda. Winny z nic 
korzystać organizacje młodzieżowe, «rolnicy i 
mniejsze kolonie. 

W sprawie warunków wypożyczania biblio- 
tek n uy zwracać się pod następującym a- 
dresem: Federation des Societes Polonaises 
Pilsudski — Comite Central — 80, Bld. de 
Charonne, Paris (20). 


Zarząd Główny Z.T.K.O., organizując ak- 
cję biblioteczną dla wszystkich organizacyj 
niepodległościowych, pragnie przez rozwój 
czytelnictwa przyczynić się do wzrostu świa- 
domości narodowej i kulturalnej wśród naj- 
szerszych mas polskiej emigracji we Francji. 


Zwracam się do wszystkich Polaków któ- | winni wejść w kontakt z Francuzami, którzy 
rzy pracują w zopaini lub na powierzchni, | są odpowiedzialni za „Force Ouvriere”, wy.. 
aby wstępowali Syndykatu Górników, | kupywać karty syndykalne, które w tych 
który si tworzy pod nazwą CGT „Force Ouv: | dniach będą w ich posiadaniu. Karta człon- 
riere”, Tam znajdziemy prawdziwą wolność | kowska będzie po 10 fr., znaczek miesięczny 
syndykalną, jakiej my Polacy pragniemy. U- | dla górników po 25 fi la młodocianych do 
5 ważeliśmy, ruch EAT! powinien | lat 18-tu — 15 fr. Dla robotników na powierz- 
być niezależny od jakiejkolwiek partii polt- | chni dla wszystkich równo — 15 fr. Dla pen- 
_ tycznej, taki Jaki był przed wojną. Wielu z| sjonowanych karta roczna 80 fr., którzy nie 
was to zrozumiało. Wielu z was przestało być | mają przepracowanych 15 lat, a 120 fr. dla 
członkami rozpolitykowanej CGT, bo tam tyl- | tych, którzy przepracował 15 lat i więcej. 
ko miał prawo ten, kto myślał po bolszewie-| Rodacy! Aby się z nami liczonó, nie nio- 
ku, czyli ten który chwalił „ojca” Stalina. | żemy być rozbici. Mimmy się skupić w Sek- 
My, k r lubimy prawdziwą Wolność, a olskie przy Syndykacie „Force Ouvrie- 
nienawidzimy totalizm, z nami się nie liczo- . Gdy będziemy skupieni, to się będą z 
no, jeno z naszymi Składkami. Ale miara | nami liczyć. W miejscowościach, gdzie będzie 
PGE Robotnicy francuscy zrozumie: | kilku Polaków już z kartam syndykatu, niech 
li, że większa część przedstawicieli skomuni- | jeden z nich wejdzie w kontakt z towarzy- 
zowanej CGT jest na usługach obcego pań- | szem: Budzyń Michał, 26, rue de Verdun a 
stwa, JA totalistycznego. to jest Rosji | Escaudain (Nord), a on dopomoże do powsta- 
Sowieckiej. Bo czyż nie dowiódł tego ostatni | nia Sekcji Polskiej. Wystarczy napisać list, 
Ga c nie słyszeliśmy o złożonych Ż4- | a będą dostarczone statuty w jezyku polskim. 
daniach, a tu naraz strajk. 19 listopada ka-| Polacy do dzieła, czas nagli, już w miesią- 
zano nam strajkować, a Bo złożono żąda- | cy marcu ma się odbyć Kongres, który, aby 
nia, 26-g0 była przyznana dokłądka drożyź- | nie zastał nas nieprzygotowanymi. 
niana, | zwiększone zapomogi rodzinne. Do- 
wód, że Minister Pracy ogłosił, kiedy to 
było BOO: Alę kazano nam dalej straj- 
kować jeszcze 14-cie dni. A to dla tego, że 
prowodyrzy mieli taki rozkaz. Przecież wie- 
my, że p. Mołotow był w tym czasie na kon- 
ferencji w Londynie, Więc we Francji powi- 
nien być bałagan. 


Na zebraniach mówiono nam, że byłoby 
zarodni; gdybyśmy poszli do pracy, dopóki 
wszystkie żądania nie będą uwzględnione. 
Potem hasło Jęcia pracy, bez IO: 

_ nia wszystkich żądań. Więc to nie było zbro- 
dnią ? że my zopolaicy na darmo te dniówki 
straciliśmy ©d 26-go listopada aż do 11 u 
dnia? Ja mówię że tak! Tylko że my robot- 
nicy tej zbrodni nie popełniliśmy, tylko oni 
prowodyrzy komunistyczni. Na zebraniach 
strajkowych to jeno było chwalenie partii ko- 
munistycznej. się kto inny odezwał, to 

został zakrzyczany. 
Więc z tego powodu zrobił się rozłam w 
CGT. Nasi towarzysze Francuzi tworzą no- 
we syndykaty Ea ię A Force Ouvriere". 
Syndykat Górników na okolice Valenciennes 
już jest stworzony, statuty też już złożono 
nad Pód-Prefekturze. My Polacy nie możemy 
być obojętni na to, co się koło nas dzieje, ale 
razem z naszymi towarzyszami francuskimi 
musimy współpracować, aby nasz byt mate- 
ialny polepszyć, 


Polacy we wszystkich miejscowościach po- 


Za Zarząd Główny : 


d, Kołczak — prezes 

J. Ottomański — sekretarz generalny 

— CE WEEKS ET KZ EEEE AZEA KATI (TAE TAA EE 

CZYTELNIKÓW, którz cj „Lud Polski'* na dworcach kolejowych i 

kioskach, prosimy o ZAP. UMEROWANIE pisma naszego w administra- 
cji., Ze względu na koszty rozrachowania z kioskami, stanowi tego rodzaju 
-sprzedaż pozycję deficytową. Prenumerujcie — będziecie otrzymywali pod 
opaską, co tydzień, punktualnie. E 


Janusz KOWALEWSKI 


- Dzieje pewnej rodzin 
i rodowód pewnego zwyrodnialca 


Poniżej podajemy — za „Wiadomościami* — dalszy fragment wspomnień 
z łagrów sowieckich Janusza Kowalewskiego, bylego komunisty, znającego do- 
kładnie „ideologię i praktykę, ludzi i życie sowieckie. 


Łącznik był nieimponującej postury, koso-;  „Przełiczył się wróg klasowy. Nie odstra- 
oki, snoige z OSY PAC i g ywał nie tylko | szył miodzieży Pradzisckiej, Miliony pionie- 
rusycyzmów ale wprost rosyjskich słów — co | row na zebraniach uchwalają rezolucje w 
moje ucho. polonisty raziło szczególnie bole- | szkołach miejskich i wiejskich, przysięgają, 
Z okazji No Roku 1948 — Zarzady O- | Śnie. Ale kazał z zapałem | obrazowo, Mówił | że będą postępowali jak Pawlik. W 
kręgów : CZP o, miesłychanym, rzeczywiście, 
mordu politycznego : — kułaki w ZSRR zatłu- | nizowanie kołchozu i nazywa go imieniem 

0 kli pioniera za to, że agitował za kolektywi- | Pawlika Morozowa. 

debat zacją : i 

— We wsi Gerasimówka, taudinskiego po- | mienia socjalizmu i kolektywizacji w ZS 
wiatu, na północnym Uralu, 15-letni pionier, | Tak samo będzie i w krajach okrążenia ka- 
Pawł:k Morozow, stwierdza, że jego ojciec, | pitalistycznego”. 
przewodniczący rady wiejskiej, jest w zmo- 


ZĘ OKRĘG CZP TROYES 
> BIES Rova" 
b ną działalność aktywistów kułackich, że na | nic, że mówił z rosyjska (nie ule, 
zx | i Troas i nator N A angteakich 1 stepy, że wraca ze szkoły ze Związku 
; ch prowadzi akcję sabotażową, że spa- eckiego). To dodawało 
Z okazji Noego Roku, Zarząd Okręgu CZP | Li zboże, kolehozi.. Pawełek nie wah: s Bo) De 
Metz, przesyła ta drogą wszystkim Zarzadom chwili : e milicji i oskarża własne- | rzenia, którym płonie lud: radziecki 
Skrwy, Kami  Orsamzacom | e Ma Mól moa ao danarra | cd Od da Idy RAJU apasiat 
_wohodzącym w skład Okręgu, jak najserdecz- | dzio, on wróg narodu. Ja mówię w tej chwili 
niejsze ŻYCZENIE rozwoju, pomyślności 1 isa ARLES Kants pionier, jako syn to- 
É osobistego w roku 1948, na dalszej | Y è pA aladh d, A e 
? < wrogami Judu o nasza szczęśliwą młodość. | pierwszej pięciolat 
wytrwania w pracy dlą Ojczyzny. „Sąd skazuje wyrodnego ojca, ale banda | pularności Ipokojoważ polityki Z. 
ZARZĄD OKRĘGU CZP METZ | kułacka, na której czele stoi własny dziadek który potem Szołochow. opisze w” „Zoranym 
* Pawlika, morduje pioniera w lesie. Wiado- | ogorze”. ŻE 
mość o zbrodni kułaków — agentów okrąże- e 


ii = - | nia kapitalistycznego — wstrząsnęła masami 
~ racującymi w ZSRR. „Waspitatielem” (wychowawcą) naszym w 
Kto chce, by « LUD]? a Paste radzieccy — Maksym Gorkij i De- | łagrze Kiedrowyj Szor był złodzie. 


i i ańskiego - wiązania d dzinne- | tywanie gazet dla całego baraku. Więzień 
walczył, ten nie zapomi- = “wolna od! drapieżnej RE NSE c nawet i MY, choć już „amne: 


$ chciwości sar po- 
na o prenumeracie 


Foleni socjalistyczne, dążące do komuniz- 
RARE Sae D, Sza o to, aby nie miał ok 


Akele biblioteczna Związku galę Piłsud. 


e wsi Ge- 
mlras rasimówka biedota chłopska uchwala zorga- 


„Krew pomordowanych ofiar nie zaleje Ro: 


Głos łącznika palił si iewem, jaśniał 

wie z kułakami, że pokrywa kontrrewolucyj- pragnieniem BORA AB a RL To 

wątpli- 

a- 

mu uroku — był 

a się a- | przecież odblaskiem bezpośrednim jet obu- 

1. Był 

WIACARCY, wprost od grobu świętego męczen- 
n À 

Był to rok 1932. Rok walki władzy radziec- 


Stalin walczy | kiej o rd p a I Aata 
. Rok wzrastającej po- 
„Rok, 


j., Sasza 

T poir „| mian Biednyj — kazali czcić pamięć pionie-| (t. zw. „wychowawcami mogli być tylko 

POLSKI » żył, dzialał I | ra, który odóiiaje nowe pokolenie Judzko- „bytowiki” więźniowie kryminalni). Do obo- 
> ści, pokolenie wolne od uczuć drobnomiesz- | wiązków uh należało me. czy- 


ani”, Pol — nie mógł ć głośno. 
Cnódalio poto, £ azji do en- 


POLSKA PARTIA 
SOCJALISTYCZNA 


Do 
wszystkich Sekcyj PPS 
~ we Francji 


Obowiązkiem socjalisty było zawsze i jest 
popieranie ze wszystkich st organizacji je 
wodowej, skupiającej klasę robotniczą do o- 
brony swych interesów w dziedzinie gospo- 
darczej i społecznej. 


Tym bardziej dzisiaj, gdy prawdziwi syn- 
dykaliści francuscy pa Erę swej am 
nizacji jarzmo dyktatury partii komunistycz- 
nej, socjaliści polscy winni znależć się w 
pierwszym szeregu tych, korę odbudowują 
prawdziwe, zdrowe i mocne Polskie Sekcje 
Syndykalne. 
Zgodnie z zasadami socjalizmu nie nal 
w Sekcjach syndykalnych prowadzić akcji 
politycznej, nie należy narzucać organizacji, 
która skupiać winna całą — świadomą swych 
= yoh roota w — społeczność robotní- 
a, naszego gramu partyjnego i naszych 
haseł paco: Partia Socjalistyczna win- 
na być najbliższym sprzymierzeńcem organi- 
zacji zawodowej, w żadnym wypadku nie 
może z Lepka ran kisnmeniozaj któ- 
ra przysługuje demokratycznie wybieranym 
bm ogółu członków organizacji zawo 
wej, 


Okażmy nasze uświadomienie i wyrobienie 
socjalistyczne jak najenergiczniejszą, najbar- 
dziej lojalna i wytrwałą pracą organizacyjną 
u ZE Polskich Sekcjach Syndykal- 

yoh. 

Paryż, dnia 29 grudnia 1947. 


SEKRETARIAT GENERALNY PPS 
WE FRANOJI 


— 
OONDE 


Echa ostatniego strajku 


W związku z ostatnim strajkiem, które, 
charakter polityczny i cel istotny wywobi 
oburzenie wśród mas robotniczych, napływa- 
ją do redakcji liczne skargi na działalność 
CGT. Jeden ze starych syndykalistów pisze : 
„Strajk polityczny, który się odbył od li- 
stopada do grudnia, przyniósł klasie robot- 
niczej tylko biedę i nędzę na Boże Narodze- 
nie. Strajk został wywołany rzekomo, aby 
podnieść poziom życia klasy robotniczej, a w 
istocie komunistyczni przywódcy CGT chcecie- 
li przez akcję strajko oddziaływać na prze- 
bieg DADA londyńskiej w myśl poleceń 

agentów moskiewskich. 4 
walczyliśmy 


R prawdziwi syndykaliści 
od dawna o to, aby w Życiu syndykalnym pā- 
nowała wolność i prawdziwa demokracja, 
nie dyktatura polityczna, której byliśmy 
świadkami w czasie wywoływania  sirajku. 
Dlatego wszyscy prawdziwi syndykaliści bę- 
dą się łączyli z CGT Force Ouvr.ere, która 
walczy o wolność demokratyczną i dobro kla- 
sy robotniczej, a .politykierów odsuwa od 
życia syndykalnego. A 

Wzywam wszystkich Polaków Syndykali- 
stów do wstępowania do Force Ouvriere w 
myśl starego hasłą syndykalnego „Jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego”. 

Conde, w grudniu. 


Stary syndykalista”* 
RĘŁLLLL S taa Aa daa 


THIONVILLE 


Uroczystość Listopadowa 


Stow. Rezerwistów ł B. Wojskowych jak 
rok rocznie wzięło udział wraz z organiza- 
cjami francuskimi w nabożeństwie odprawio- 
nym na intencję poległych w obydwóch - 
nach światowych. Po nabożeństwie grupa B. 
DZ hw liczbie około 25 osób wraz ze 
sztan: udała się na cmentarz, ny złożyć 
wieniec i oddać hołd poległym: czasie 
uroczystości na cmentarzu władze francuskie 
odczytując listę organizacyj, mających zło- 
żyć wieńce, pominęły organizację Iską. U- 
czestnicy polscy tej uroczystości odczuli jak 
poby byli na niej niepożądani, co wywoła- 
lo rozgoryczenie. 

Incydent ten należy raczej przypisać nieod- 
powiedniemu przygotowaniu uroczystości ze 
strony czynników polskich, gdyż francuskie 
czynniki oficjalne jak i organizacje komba- 
tanckie ganon. się z dużą sympatią i uzna- 
niem dla polskich organizacyj kombatanc- 
kich, czego dowodem są częste wspólne uro- 
czysłości na innych terenach. Należałoby w 
porę porozumieć się z organizatórami uroczy- 
stości, zgłosić delegacje polskie, to uniknęło- 
by się pozornego pominięcia. 


Zarząd Główny Zw. Rez. i B. Wojsk. skla- 
da tą drogą Zarządam Okręgowym, Zarzą. 
dom Kół oraz wszystkim Członkom t Sym. 
patykom oraz ich rodzinom jak najserdecz- 
niejsze życzenia z okazji Nowego Roku. 


ZA ZARZĄD:ZW. REZ. I B. WOJSK. 
WE FRANCJI: 


(—) Andrzejczak Stefan, sekr. gen. 
EEEO OOI AEETI 


Sekcjom i członkom FREP okręgu Mont- 
ceau les Mines składamy serdeczne ZYCZE- 
NIA z okazji Nowego Roku: ZREALIZO- 
WANIA WSZYSTKICH PRAGNIEN. 


Zarząd Okręgu FREP Montceau les Mines. 


towania lub akcentowania — nawet tonem — 
„prawd „Prawdy”. 

Około wy września Sasza przyszedł do 
naszego u „amnestionowanych” — z gi 
kiem wycinków gazet z kilku tygodni. Był 
to rok 1941, trzeci miesiąc wojny hitlerow- 
sko - PCE + A 

— Dacie popalić, poczytam gazetki — 
powiedzieł Saka. 

— Idź ty na... z twoimi gazetkami. 


— Nie wołnujtieś (nie denerwujcie się), pa- 
nowie. W gazetkach jest o waszym panu si- 
korskim... 

— A 0 tym, jak wasza krasnaja niepobie- 
„dimaja... . 

— .. W Żż0pu połuczajet ? Kanieczno jest'! U 
nas wsio jest! — powiedział Sasza-waspita- 
tiel, mrużąc oko. s 

— No to czytaj, masz zapalić, 

Sasza skręcił tęgiego pckura w jednej 
z p iesionych „Prawdł* i on 

— Gitlerowskije bandity — w rot ich 
wy... — zajęli kilka zamieszkałych pun tów, 
fo eo tk przez czerwoną Ba która 

front ną nieznacznym odcinku... 
śmiech w baraku. 

— No czegoż wy się śmiejecie? Że krasna- 
ja niepobiedimaja skraca front? Tak nado 
za rodinu, za Stalina. Niedługo wy tak bę- 
dziecie skracać. Wasz pan Sikorski jadł 0- 
biad ze Stalinem... „Ob:ad minął w ciepłej 
atmosferze” — przeczytał. No ja myślę — 

ierwszego kotła im chyba nie dali. Pan Si- 

orski musiał dostać conajmniej siódmy — je- 
tapnyj (podróżny), a nasze sło! — stacha- 


nowskij. 

Przy końcu te chowawczej lektury Sa- 
sza odczytał — z okazji aiey anei hi- 
storię zamordowania wlika Morozowa i 
d komentarz : 

— Nu wot kułaki, zwieri, zupełnie jak te 
MJ e to maleziszkę Bejlisa za cara zamor- 

owal... 

— Kłamiesz ! — rzucił DR z nas — 
to żuliki takie jak y zamordowały, a Bejli- 
sa oskarżyli niewinnie... 

— A jakaż to różnica, — powiedział Sasza 
chłodno, — a czy ja co innego mówiłem? Wi- 
dzę, żę tobie się władza radziecka nie podo- 
ba, tak? Ty chcesz Gitlera, tak? No już on 
wam, jewrejom nieszczęsnym, złupi zad — 
tak jak pcz Awek niezwyciężonej — 


dodał z beztroskim humorem. ` 
Wyjaśnić tu wypada, że w całym Związku 


w BELGII 


Propaganda za repatriacją 
i... rzeczywistość celna 


Prowadzońa w Belgii  gdzieindziej na 
ą skalę przez specjalnych wysłanników 
warszawskich akcja propagandowa za powro- 
tem do Polski miała przełamać niezdecydo- 
wanie Polaków, pozostających poza granica- 
mi kraju, 

Tymczasem rzeczywistość 
triantów wprowadza nieprzyjemne zgrzyty. 


Powszechne" : 
„„Zaszedł 


O jednym z nich pisze warszawskie „Słowo | Poza sprawami bieżącymi rozpatrzono 
= Zjednoczenia Polskiego Uchodźtwa Wo- 
przykry wypadek w Gdańsku, | jennego zwołania M Zj w Brukseli dla 
opracowania wytycznych w dziedzinie osie- 


gdzie JE Jeleńskiemu, repatriantowi z Kana- 
dy, któr! 


wać w F 
tiskował NZ stanowiące jego własność 
i jego jedyny doby 

Postępe 
szym poczuciem ładu i sprawi 
gą jest — pisze „Słowo'” — Narodowi 
wa powrotu 
tolerować podobne wybryki urzędników, któ- 
rzy wprowadzają zamęt i dezorganizację. O- 
pinia publiczna jest 
punkcie. Dlatego doceniając w pełni history- 
czną wagę repatriacji, społeczeństwo doma- 
ga Się rewizji stosunków, panujących w u- 
rzędach celnych, celem zapobieżenia dalsze- 
mu krzywdzeniu repatriantów, w dobrej wie- 
rze wracających do Kraju.” 

Przyszłość pokaże, czy wypadek p. Jeleń- 
skiego jest skutkiem przypadkowego „wy- 
bryku'' celnika, czy przejawem org Sto- 
sowanej przez wszechwładnego p. Mi 
„ministra”* 


Biuro Informacji i Porad SPK 


W dniu 12 października rb. SPK urucho- 
miło w Belgii placówkę Biura Informacyj i 
Porad (B.I.P.). Kierownikiem 
Koczorowski Tadeusz. Biuro mieści się przy 
rue Defacqz 42 — Bruxelles. Godziny przyjęć 
codziennie od 10—13. 

Celem Biura jest pomoc dla członków SPK 
w osiedleniu się w 
cy i emigracji zamo 
zaświadczenia | dokumenty zasię) 
Kabehan u władz i pracodawców belgij- 


Placówka B.LP. w Bolgii podlega Zarządo- 
wi Oddziału SPK Belgia i jest ów 
ekspozyturą centrali 


Chatelineau 


W dniu 25 grudnia ub. r. Oddział Związ- 
ku Polaków w Chatelineau zorganizował w 
sali kopalnianej „gwiazdkę dla dzieci. U- 
roczystość ta zgromadziła 50 dziatwy 
która w towarzystwie rodziców i opiekunów 
bawiła się przez szereg 
iazdki** naprawdę polski, miły i przyja- 


Conillet - Marcinelle 


kna inicjatywa członków koła SPK w 
gonżllet - Marcinelle sprawi 
samotnych tegoż koła $j 
u zaprzyjaźnionych rodzin. , 
jodziny kombatanckie w Conilłet - Marci- 
raszając do domów swych i do sto- 

łu wi rj 

n 


— lecz także poszanowania starych tradycji 
polskiej gościnności. A 


Socjalistyczny Premier Belgii SPAAK doma- powiedniemu í niewystare. 
ga się w interesie kraju rekw:zycji przez pań- 
stwo małych kopalń, 
kcję. Napotyka na opór Chrześc.-S) 


Sowieckim tagi 
tako wolnego słowa, 
— Słyszałeś, co on o tym Paszy Morozo- brytyjskiej racja dzienna nie przekraczała 


brygady drwali, 
zet przyszedł do mnie na pogaw: K 

— Słyszałem. Ja jeszcze przed Koma zna- 
łem tę historię. Głupia zbrodnia — po co to j| Wa dzieci, z których około 85 proc, jest nie- 
dzieciaki mordować... — powiedziałem. 

— A ty chcesz wiedzieć, jak to naprawdę Mara przechowywane w obozach ia 
było ? Bo ja z tej samej właśnie Ge ówki | skich Di 


„= Ojciec tego Paszy Morozowa — zac: 


Rodziny nasze razem na 
tej Gerastmówki jako zesłańcy polityczni z | re mogły skorzy: 
carskiego wyroku. 
rze nam było, 
Fdziesz w tajgę na polowanie, to ty 
gany nad „, © carze to 
stnieje. Ą 
„Przyszła władza bolszewicka. Młodzi od syżaląc ie do Polski. 
razu za ią Sk Z o 
0, zo! 
Bn ih Lonin R GRYA) patrzy, tylko że bez | wysłano do Polski około 450 dzieci, Ponieważ 
korony.” My zakrzyczeli starych, i całą Ge- | W Polsce jest obecnie około miliona sierot i 
rasimówka — cała młodzi 
zu do czerwonej partyzantki, Bial wpadli | nie otrzymujących odpowiedniego wychowa- 
nieraz do naszej wsi — rabunek i pożary. k F 
„Po wojnie domowej wrócili my do pracy, | repatriację nie było zbyt szczęśliwe ani 
aby jak największe kontyngenty dać -państ. | wskazane dla dzieci, 
wu. de" — daar swoja władza, ludowa. 
W r. 1 
jedli. U namnie, bo las karmi. Wszystko coś- z warunkó' 
my mieli — państwu i narodowi. „Jeszcze 
wam się odwdzięczą”” — mówili starzy. dz 
„Lata szły. A kontyngentów więcej i wię- 


ele chwałą i dawaj pobolsze. Zaczęli 
do nas przywozić nowych zesłańców. „Za co? 
— pytamy ich. — Co wy, cara chciek; osadzić 
z powrotem ?” A oni, że chcieli tylko wolno- 
ści słowa į demokracji partyjnej. Nowa wier- 
chuszka partyjna — 

ktatury n: 

om naszym 
ot, wyprorokowali starzy. 

„Później, słychać, Trockiego wygnali. W | swobodę repatriac) 
zę SA żle i źle. Kontyngen 

e. 


o la 
zamiast o naród dbać, kłóci się tylko o F, 
dzę To my protest do rejonu. . 3 


« Lud Polski» 


Z życia Zjednoczenia 
Polskiego Uchodźtwa 
Wojennego 


W dniu 12 grudnia odbyło si iedzenie 
Prezydium Rady Naczelnej Zjednoczenia Pol- 
skiego Uchodźiwa Wojennego w Niemczech 
z udziałem Ss trzech stref : amerykań- 
skiej, brytyjskiej i francuskiej. 


rzyjęcia repa- 


dlenia, struktury organizacyjnej Zjendocze- 
nia, jego roli itd. 

Prezydium Rady Naczelnej wiedziało 
stę, że wobec ogromnych trudn technicz- 
BA i finansowych urządzenia podobnego 
Zjazdu, peno dobiegania końca kadencji 
władz ZPUW, nie będzie nalegać na zwoła- 
nie Zjazdu. Projektowane są poprawki bar- 
dziej dostosowujące statut do pika a ży- 
cia, & polegające na przedłużeniu kadencji 
zarządu do 3 lat i zastąpienie zjazdu Mcz- 
nych delegatów z całego kontynentu przez 
łatwiejszą do zebrania Radę Ni . 


ome 
Z życia Kola S.P.K. 
Bruksela 


W dniu 29 listopada odbyło si udzia- 
le 35 członków Walne Zebranie | bla SPK. y 

W imieniu ustępującego Zarządu zdali 
sprawozdania kol. kol. Dehnel, Krakowski i 
emir: o SADNI M udzielili Je 
omyśln:e absolutorium ustępującym doty: 
czasowym. władzom. AA 

Do Zarządu Koła wybrani zostalt kol. kol: 
Franciszek Krakowski, Tadeusz Koczorowski, 
Zygmunt Michałowski, Alfred Sas-Ka A- 
ski, Juliusz Lewandowski, Michał W he 
res i CARA pzd pak È 

O Komisji Rewizyjnej wybrano kol. kol. : 
Aleksandra Zdanowioża, Władysława Deh- 
nela, Mieczysława Wiśniewskiego | Witolda A 
Zo. Sadu Kol hski 
jeżeńsk: brano kol. kok : 

Jadwigę danta-Połczyńską, Štefana Kulę, An- 
toniego Ozyżewskiego, Pawła aty T adeu- 
sza nowicza, Zdzisława Kryża ; Bogdana 
Tymienieckiego. 

Wybrany na nadzwyczajnym Waln: Ze- 
braniu w dniu 29. 11. 47 Zarząd Koła SPK 
w Brukseli ukonstytuował się w następują- 
cy sposób: Krakowski Franciszek — prezes. 
Koczorowski Tadeusz | Lewandowski Juliusz 
— wiceprezesi, S$as-Korczyński Alfred — se- 
kretarz, Wrzesiński Michał — skarbnik, Mi= 
ohałowski Zygmunt — z-ca sekretarza, Janik 
Henryka — członek zarządu do spraw kobie- 


cych. 
SPK w Conilet - Marcinelle 


Dzięki energicznei działalności prezesa Sto- 
warzyszenia Polskich Kombatantów — p. 
Szumana — 28 członków SPK mogło przepro- 
wadzić się z kantyny do domów prywatnych. 

Obecnie w kantynie, która ma bardzc 
opinię, już prawie nikt z Polaków 


Biuletyn Informacyjny 
Koła SPK Bruksela 


W dniu 23 dnia ukazał się nr. 1 Biule- 
tynu Koła SPK Brnksela, EA celem jest 
RE ów o ÓCH R 

ze szczególnym uw: p 
niem spraw oddziału w Boi WW na a 
szym rzędzie sprak Koła Bruksela. P: Pr 
on: Deklarację ideową SPK, Wiadomości z 
R Koła Bruksela, informacje i komunika- 
` - 


+" 
Wiadomości o P 
z Niemiec 


Ostatnie docierające do Belgii wiadon 
ści © Polakach w Niemczech Ba "du 
że niedożywienie pysiedleńców w Niemczech, 
W strefie brytyjskiej wg. Sk ki oficjal- 
JI 
w 


y, jak sam mówi, wraca, aby praco- 
olsce i dła Polski, urząd celny skon- 


tek. 
ten koliduje z najprymitywniej. 
liwości. Zbyt 


dalej 
'olaków, aby można było dalej 


ardzo czuła na tym 


nca, 
Przemysłu i Handlu. 


+" 


lacówki jest 


elgii, poszukiwaniu pra- 
rakiej, starania o różne 
ze oraz 


nocześnie 
IP'u w Londynie, 


+" 


łskiej, 
odzin. Nastrój 


pozostanie długo w pamięci zebranych 
+" 


iż 162 członkó 
zito wieczór p 


nego bezdomnych przyjaciół, dały 
e tylko sympatii, jaką bez arpi 


się nowo przybywający do Belgii 


nej znajduje się jeszcze 108. 
strefie Amarykotikiej — 107.000, s dł 
sra! — 12.000. Są to cy: oficjalne 1 
posie zeczywistości. Polaków jest 
iemczech znacznie więcej. Na 
odbytej z końcem dziernika br. konferen- 
cji lekarze i ch acze społeczni stwierdzili 
zo n.epomyśiny stan zdrowi: pol- 
skich uchodźców, © należy przybiaść BiRSE 
( | irezającemu wyżywie- 
niu oraz prawie całkowitemu brak mydła 
i przeludnienia pete kę że. E 
erzy Grot-Kwaśniewski y 
ecznych | szurze stwierdza, że „Sytuację Eola ww 
Niemczech przedstawia si najlepiej w stre- 
a z Ca fo 'katokiej. Dorośli uchodźcy dosta- 
ami jako lo 3. alorij dzi: pe 
są jedynymi azy! i wienia w listopadzie br. Natomiast w 


tóre zatrzymały produ- 


alorii, a w praktyce 


? — spytał mię brodacz z moje, i r 
zu ory w tiati czytania > 1.000 kaiorii dziennie. 


strefie” francuskiej 
nc: 

wyżywienie wynosiło przeciętnie 1. kalo) 

dziennie. Zie natomiast przewsięwie Bla z 


dożywionych. 


pol- 
w Niemczech i Austrii wskazuj 
na to, że przynajmniej 600 sierot polskich M 
Š ł stało przymusowo przesiedlonych do Poł 
ski na stawie umowy pomiędzy UNRRA $ 
zął | narzuconym reżymem. Niektóre z tych dzie- 
był moim serdecznym przyjacielem. | Ci miały kogoś z krewnych w Polsce. Więk- 
ral przybyły do | Szość jednak, to były całkowite sieroty, kt 
stać z doskonałego demokra- 
ospodarowaliśmy się, | tycznego wychowania w Stanach Zjednoczo- 
olność zupelna: Pój- | nych. Dekret prezydenta Trumana z 22 
ko Bóg je- | dnia 1945 roku przyznawał sierotom pierw- 
i zapominasz, że | Szeństwo w em:growaniu do Ameryki. UNRRA 
z odebrała dzieciom ten przywilej, od- 


„ Starzy mówią: „Nie tak zu Aglasterhausen repatriowano oko- 
wię co co wyniknie, bo | ł0 150 dzieci, z obozu zaś Prien w Bawarii 


jeż, znaczy — od ra- | półsierot, żyjących w ciężkich warunkach i 
nia, powiększanie tej liczby przez A 


Dzieci sprowadzone były przez hitlerow- 

d był straszny — ludzie ludzi | ców do robót w polu i w fabrykach, iz te 
c! 

iacji. Wysłannicy 


jeżdżają komisarze, sekretarze, pred- 


przeciwili się 
leci te osiągnęły już 
same decydo 


powiadają — tdzie da 
proletariatem. Słuchamy i sta- 
w oczy nie śmiemy spojrzeć : 


coraz Ths nia anicą. J 


dać — jasne jak na tak z 


(Dokończenie na stronie 4-tej) 
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Str. 4 


„LUD POLSKI" 


DZIEJE PEWNEJ RODZINY i RODOWOD 
PEWNEGO ZWYRODNIALCA 


(Dokończenie ze strony 3%-0iej) 


„Strach co się potem działo. Przyjeżdża 
komisarze, sekretarze, predsiedatiele, partyj- 
ni sowieccy, z GPU. Powiedzieli, że to ci no- 
wi zesłańcy nas buntują. Pewnej nocy zabra- 
1i ich wszystkich nagle, bez ostrzeżenia, z ro- 
dzinami. Póniej wyszło na jaw, że ich w taj- 
dze rozstrzelali i zakopali. 

„Zaczęła się piatiletka. To do nas znowu 
komisarze, sekretarze, predsiedatiele : dawaj 
ziemię łączyć, kolektywizację robić. My, mło- 
dzi, że dobrze, dlaczego nie: traktory, postęp, 
nowe życie, &godzinny dzień pracy na i. 
A starzy w krzyk, że my głupi, że rząd nową 

iszczyzno chce wprowadzić, że chce poło- 
Łyć rękę nie tylko na naszej ziemi, ale i na 
naszych żołądkach — i żołądkach całej klas 

racującej na wsi I w mieście, po to, by od- 
faé te resztki wolności, jakie nam pozostały. 


Stariki już tyle razy miały rację, więc po- 
w 

słuchaliśmy ich i mówim, : „Nie, nie będzie 
u nas kołchozu”. Tak się zaczęło. Trofim 
Morozow, ojciec tego Pawlika, był u nas 
przewodniczącym  sielsowieta (rady wiej- 
skiej). Największa ofensywa — komisarzy, Se- 
kretarzy, predsiedatieli — na niego idzie. „Ja- 
ki z ciebie przewodniczący, jaki z ciebie czer- 
wony partyzant, jeśli ty nie tylko kułaków 
nie potrafisz ugiąć przed władzą radziecką, 
ale jeszcze sam się przed nimi uginasz ?" — 
mówią do aago te wszystkie komisarze, se- 
kretarze, predsiedatiele (a „tyle zarazy jest 
że za cara nawet i setnej części pu zj s 
kowych, gorodniczych i innych biurokratów). 

„Podatkami į kont ngota nas obłożył, 
że już nie płakać, ale śm.ać się — bo gdy- 
byś nawet sam kęsa nie zjadł, to i tak nie wy- 
robisz nawet połowy tego co naznaczają na 
podatki. To my ani podatków nie dajemy, a- 
ni kołchozu pie robimy. 

„Osadziljij we wsi paru komunistów z rejo- 
nu. Zmienili nauczyciela. Wodzem nad wszy- 
stkimi tymi przybłędami był niejaki Siemion 
Fiodorowicz, judasz nad judasze. Mówi — 
to jakbyś LH arakiem lał do gęby, że 

osna przyszłość, że postęp... A spojrzenie 
ma takie zbójeck.e, że strach, Stariki mówią : 
„Patrzcie mu na ręce, nie na usta”. I pa- 
y. A on intrygi robi po wsi: starych na 
dych buntuje, przekupywać chce, z GPU 
— widzimy — ma kontakt. A co już najgor- 
sze, to dzieciarnię głupią razem z nauczyc e- 
lem buntuje i każą wydawać wszystko, Co 
w domu się robi i mówi. Dają im w ręce 
sztandarki i ulotki i każą wsi pochodami 
chodzić, wołać : „Niech żyje kołchoz ! śmierć 
kułakom |" 


„Czujemy, że to już wojna na całego. Woj- 
na o o j, o Wolność, 5 chleb, ba — o ży- 


„Prz yszły żniwa. Te przybłędy z powiatu 
pisa dzały się do nas, że to niby pomóc 
chcą. Tyle było z nich pomocy ile kot napła- 

. Więcej zeżarli | z dziwkami się nagzili 
niż ili. Ale potem w A rejonowej 
było dużo pisania o tym, jak komuniści z re- 
onu pomogli w Gerasimówce robić żniwa, 
Ę kułaki bojkotowali i chcieli zgnoić zboże. 

„Rację mieli stariki, kiedy mówili, że ten 
rząd gorszy od: carskiego, bo oprócz pałki ma 
leszcze zatrute słowo fałszu i prowokacji. 
Prowokator u nich na prowokatorze jedzie 
i prowokatorem pogania. 

ochr po zbiorach w nocy płoną stogi na 


lu, * 
Po Siemon Fiodorowicz — ten ich herszt z re- 
Jaki — zwołuje mityng i yczy, że to ku- 


Zowa : 


że nieprawda, że wyrodka Paszę komu- 
namówili, po m 
jodniczący, a nie chce ich słu- 


ji stol po stronie wsi. Pasza schował się 
u tego Siemiona Fiodorowicza, judasza zbó- 
Jeckiego. 


„Sąd zrobili w rejonie. I Pasza znowu, że 
ojciec to wróg ludu, że on nie uważa się za 
ego syna, że towarzysz Stalin to Jego ojciec, 

towarzysz Stalin walczy o szczęśliwą przy- 
szłość dla młodzieży sowieckiej... A ten ju- 
dasz stał przy nim cały czas. Trofima skaza- 
u, 


* „Ale my już się zapiekli. Wojna. „Nie bẹ- 
e zn kg ie weźmi: 


dostanie”. ban śmy żądania, Wszyst- 
ko, dokladnie, jak było z tą „ię ky że 
wet, 


PRZEGLAD PRASY 


„Pawłowa Morozowa znajdują w lesie z 
rozbitą głową. 

„Komuniści przynieśli go do domu kultu- 
ry, położyli na stole, okrylj czerwonym sztan- 
darem i w krzyk: „Kułaki zamordowali pio- 
niera I'' 

„Zbiegła się wieś i do nich: „Wy morder- 
cy | Samiście zabili, żeby nie wydał waszych 
oszustw !'* Doszło do bitki, Komuniści za na- 

any. 

s „A reszta wiadoma... Wpadło GPU, pół wsi 
wyaresztowali pod zarzutem morderstwa. 
Resztę naganam.! zmusili do „uchwalenia 
kolektywizacji. Oni tak zawsze — nie dosyć, 
że cię biją, jeszcze żądają, as „uchwalił”. 
Prowokatorskie nasienie... To samo tutaj 
masz w łagrze : żulik zabierze ci pajkę i od- 
razu krzyczy : „Tobie nie podoba się władza 
sowiecka” — żebyś nie mógł się bronić, Pa- 
rałiżuje cię „ideoiogicznie”. Na wolności tym 
zulikiem jest sama władza sowiecka. 

„Och, ich władza przeklęta! Rację mieli 
stariki: „Pańszczyzna wróci”. Gorzej niż 
pańszczyzna, Gorzej niż car, Za cara przynaj- 
mniej w fajdze wolność była, Poszło się Z 
Trochimem na polowanie, Kozioł nadi ogni- 
skiem się piecze. Gorzałki łyk peraga maa 
Pogwarzysz od serca... Zginęła wolność w Ro- 
sji do szczętu... Jak ty uważasz — ten Git- 
ler da im radę? 

— Hitler taki sam bandyta, jak i oni, Ja 
widziałem tych enkawudzistów Hitlera w 
Warszawie. Już wy na Hitlera lepiej nie licz- 
RY Inne przyjdą siły i zmiotą Hitlera i Sta- 

na... 

— A © z nami? Jak myślisz, co będzie z 
nami? Wrócę ja jeszcze do naszej Gerasi- 
mówki ? 

— Wrócisz. Przysięgam, że wrócisz. Tak 
samo = ja wrócę do Warszawy ! 

— Bóg ci zapłać — powiedział brodacz po- 
ważnie. 

— Ale opowiadaj co było dalej w Gerasi- 
mówce. Aresztowali cię od razu po zamor- 
dowaniu Morozowa ? 


— Nie. Tak się składało, że zawsze w czasie 
aresztowań byłem albo w tajdze, albo w po- 
lu przy robotach. Do polityki nie mieszałem 
się zupełnie. Aresztowali mnie dopiero w r. 
1905 -— byłem jednym z ostatn.ch niedobit- 
ków naszej starej Gerastmówki, osady zesłań- 
ców politycznych. Porozrzucali nas po całym 
świecie. I mało kto chyba jeszcze dzisiaj ży- 


je... 

— Czytałem w gazetach przed wojną, że de- 
legatów z Gerasimówki myć Aya do Mosk- 
wy, że sama Krupskaja ściskała matkę tego 
Pawlika. Przyznam ci się, że trudno mi te- 
raz zrozumieć, jak ta biedna kobieta mogła 
jeszcze rozmawiać z oprawcami całej swojej 
rodziny, 

— A bo ją pytali o zgodę ? Siemion Fiodo- 
rowicz wyprawił na siłę do Moskwy, i co 
miałą do gadania? Płakała potem przede 
mną, mówię ci, jak dziecko. „Niech m$ — 
powiada — męża i syna wrócą, a nie gaip u- 
rządzają, Chciałam tej Krupskiej do nóg paść 
4 wszystko wyznać i o Trochima prosić, ale 
Siemion Fiodorowicz zagroził, że jeśli ktokol- 
wiek z nas powię co innego, niż było na pró- 
bach odmawiane (bo trzeba ci wiedzieć, z ty- 
mi dziećmi, które do Moskwy posłali, poer 
wali w szkole próby į jak papugi wyuczyli 
ich gadać: „Dziękujemy towarzyszowi Stali- 
nowi za naszą szczęśliwą młodość”) — wszy- 
stkich na Sołówki gon. A mnie obiecał, że 
eśli się dobrze spiszę, to on postara się, by 

rochima zwolnić... Zwolnili właśnie akurat 
— do ziemi”. 

„Wy, Polacy, idziecie na wolność. p ma 
nie bądźcie głupi 1 nie dajcie się zabijać. 
Na Boga, nie dajcie się zabijać! Na was pa- 
trzy cały nasz biedny lud ruski, Musicie 
powiedzieć światu o nas, o naszej niewoli, © 
naszej męce. Jak was wyjdzie miłion, to prze- 
cie świat musi wam uwierzyć. Musi! Po- 
wiedzcie tam samemu królowi angielskiemu. 

eska, musi uwierzyć... 


Dziwne są zrządzenia losu. Gazety sowiec- 
kie, szczególnie uroczyście przypominające 
15-lecie śmierci Pawlika Morozowa, mogłem 
czytać w kraju, w którym panuje król an- 
gielski. W stolicy jego państwa, najbardziej 
wolnego państwą świata. Gazety sowieckie 
podają właśnie, że w Moskwie ma stanąć po- 
mnik Pawlika Morozowa, nieletniej ofiary 
regime'u, regime'u Sparo na toporze ka- 
towskim į „zatrutym słowie fałszu”, jak mó- 
wił brodacz Kiedrowego Szoru. I znowu 
dzieci sowieckie przysięgają : „Będziemy ta- 
cy jak Pawlik”, t. zn. — w rozumieniu regi- 
me'u, który te listy pisze w ich imieniu — 
ojcobójcami, donosicielami, przyszłymi opri- 
cznikami wolnej dziś jeszcze Europy. 


Janusz KOWALEWSKI 


Co mówią, co piszą, 
co rysują - inni 


Trudno powiedzieć, by się nam szczegól- 
nie dobrze działo na początku Roku Nowego. 
Po opatrznościowych 100 gramach masła na 
.. cały grudzień, głucho o dalszym przydz a- 
le tej dziwnej masy białej, której smaku za- 

ominamy. Pod jednym względem mamy l- 
bacją sutą i pożywną, to w odkłamywaniu 
stosunków na świecie, a we Francji — po 
komunisi A zamachu stanu strajkowym 
w szczególności. 


KRADLIŚCIE BENZYNĘ 


E 
Daniel MAYER 
minister Pracy „konkuruje” ze swym kale- 
gą Rene Mayer'em, min. Finansów. Tamten 
podwyższa podatki, by ten mógł podnieść 
renty dla starców. Według propożycyj p- 
Daniela starcy w małych miastach poniżej 
5.000 mieszkańców uzyskają rentę 19.000 fr., 
w miastach powyżej 5.000 mieszk. — 22.000 


fr., w okręgu paryskim — 35.000 fr. Dotych- 
czasowe renty w tych kategoriach wynosiły 
15.000 — 18.000 — 21.000 fr. 


ny minister, jak mówiono w Rosji, „słów nie 
szukał po kieszeniach” tylko wypalił prosto 


z mostu : 
Skasowałem 
się ni na ud: 


datków 

A kiedy, jak zwykle, gromada posłów stali- 
nowskich, zamiast argumentów użyła kar- 
czemnych środków wrzawy i obelg, minister 
podszedł do mikrofonu, by go było lepiej sły- 

szeć i... dokończył : 
„Waszą partia i wasi ludzie dość na- 
kradli sę benzyny w zajmowanych przez 


was ję wszystkim w 
KOPALNIACH  POŁNOCNEJ FRANCJI, 
= ciężarówki kursowały w najlep- 


ŚWIADCZYŁ SIĘ STALINOWIEC 
GŁODNYM| DZIEĆMI. 


Na tym nie koniec dialogu. Powstał poseł 
stalinowski GRENIER i nieprzytomny z gnie- 
wu (prawda w oczy kole) zawołał: 

„Oskarża się nas o kradzież benzyny. 
A przecież używaliśmy jej do ciężarów. 
zbierały żywność dzieci 1...” 

Znaczna część naszych czytelników, tych 
właśnie z kopalń północnej Francji widzia- 
ła te „żywnościowe kamiony. Najczęściej ta 
„żywność” przybierała postać...  pałkarzy 
sprowadzanych z dalekich stron, by w „„za- 


Sed” unktach, t. zn. tam, gdzie ro- 
tuicy  stalinowców ani rusz Słuchać nie 
chcieli, wymusić TEROREM FIZYCZNYM 


podpo: owanie Kominternowi. 
To też min, MOCH machnął ręką na tę 
bezwstydną gadkę o „karmieniu dzieci” į za- 


kończył dyskusję": 3 
A jA że się pan przyznał do 


wj a reje 
... benzyny !” 

Tego rodzaju dialogi nie podnoszą pozio- 
mu obrad Zgromadzenia Narodowego. Ale 
czyż nie stokroć (eT byłoby dalsze prze- 
milczanie nadużyć stalinowców, albo 
jeszcze potworniejsze — utrzym 
„świętej zgody” przywilejów tych, co łamią 
prawo, powstają przeciw Republice, służą ob- 
cym rozkazom. Już lepsze to, niż pr: cza- 
nie i... zakłamanie. 


* POZA PRAWEM 


Jesteśmy w „LUDZIE POLSKIM” zwolenni- 
kami wolności dła wszystkich, nie wyłącza- 
jąc, rzecz prosta, komunistów. Gadać, agito- 
wać, organizować powinien mieć prawo ko- 

każdy inny... pomyleniec, byle 


monia.. ak 
| tylko pt nie wyciągał, prywatnych „Bez- 


Czy nasze zaniedbanie ? 
Gwarancje angielskie 
w 1939 


Czy sztab polski w 1939 zaniedbał sprawy 
wykorzystania porozumienia polsko - ang.ei- 
skiego dla uzyskania konkreinych konwencji, 
Po aaan Aa zwłaszcza pomoc lotnictwa 

rytyjskiego ? Zarzuca 10 w „Wiadomościach” 
NOR OUI p. Aleksander Bregman, uważa- 
jąc, Że : 

„Była w tym zresztą wielką wina polskiego 
kierownictwa wojskowego, które bynajmnie 
nie nalegało na zobowiązanie się Wielkie 
Brytanii do czynnego wystąpienia, zwłaszcza 
w zakresie bombardowań lotniczych, w okre- 
ślonych z -góry terminach. Ze sirony angiel- 
skiej w ogóle nie było mowy o tej najbardziej 
oczywistej formie sojuszniczej pomocy, jaką 
jest uderzenie na wspólnego pispisyjacin a.” 

lnnegò zdania jest gen. Wacław Stachie- 
wioz, który w tej... dawnej już, ale bardzo dia 
nas interesującej sprawie odpowiada w tym- 
że piśmie : 

„Twierdzenia powyższe nie są ścisłe”, 

Polsko - brytyjskie rozmowy sztabowe od- 
były się w Warszawie w maju 1939, przed wi- 
ma gen. Ironside (lipiec 1939). Delegacji an- 
gieiskiej przewodniczył gen. Clayton. Na sze- 
regu konferencji, odbytych w sztabie głów- 
nym, omawiana była przede wszysikim, z ini- 
cjatywy polskiej, sprawa działania lotnictwa 
ang.elskiego w razie ataku Niem.ec na Polskę 
1 pomocy, jaką lotnictwo io mogło nam dac 
na początku wojny. 

Deiegaci angielscy oświadczyli m. in., że 
angieiskie lotnictwo bombowe, działające z 
baz w Anglii i we Francji, stanowić będzie 
masę uderzeniową, gotową do PE 
wego użycia. W razie napaści Niemiec na 
Polskę, lotnictwo to, by dać pomoc Polsce, 
bombardować będzie niemieckie obiekiy woj- 
skowe (bazy OCZ, w razie zaś bombardo- 
wania obiektów cywilnych w Polsce — odpo- 
wie bombardowaniem, tytułem represji. 

Delegaci brytyjscy zaznaczyli przy tym, że 
„swentualne bombardowanie n.emieckich obie- 
któw cwilnych przez lotnictwo angielskie, w 
wypadku, gdyby Niemcy zaatakowali obiekty 
cywilne u sojuszników, będzie mogło nasią- 
pić dopiero po porozumieniu się (consuila- 
tion) z sojusznikami” ; „Anglia nie rozpocznie 
| pf eeg bombardowań obiektów cywilnych. 

ależy więc stwierdzić, że zaczęli to Niemcy. 


Stąd konieczność porozumenia, które może 
nastąpić w drodze telegraficznej”. 
Po konferencjach sziabowych przybył w 


lipcu do Polski gen. Ironside. Co do akcji bry- 

jskiej w wypadku napaści Niemiec na Pol- 
skę, podkreślał on WRO? bardzo kategory- 
czny natychmiastowość czynnego wystąpien.a 
brytyjskiego. Obiecał przyspieszyć wysłanie do 
Polsk, brytyjskiej misji loiniczej. 

Wówczas delegacja brytyjska zajęła stano- 
wisko odmowne, utrzymując, że lotnictwo an- 
gielskie nie jest na to dostatecznie silne — 
zgodziła się jednak na zbadanie tego zaga- 
dnien:a. Propozycje oraz materiały i dane, 
dotyczące tej > A sztab polski wysłał do 
władz angielskich. 

Z początkiem sierpnia sztab główny otrzy- 
mał pismo brytyjskiego ministra lotnictwa z 
3 sierpnia 1939 z propozycją wspólnego przy- 
gotowania wysuniętej bazy lotniczej w Pol- 
sce, „z której bombowce, wchodzące w skład 
Brytyjskich Sił Meiropolitalnych, mogłyby 
czasowo podjąć operacje w wypadku wojny. 


Podstawowym warunkiem w tej sprawie by- |. 


łoby zmagazynowanie w Polsce materiału i 
wyekwipowania”. Ministerstwo Lotnictwa za- 


nie sprzętu tego na statek było, zdaniem te- 
wa, 


misja, celem pi owania tych 

Pos UDKA PTY: Ze strony, brytyj: 

a. 

Zapowiedziana misja nie zdążyła już do Pol- 

przyjechac. a przebieg wypadków unie- 
wW 


moż: ł przeprowadzenie 


ki, bi 


panon lotnictwa brytyjskiego zapewnić 
dla Pols 


ki 


piek” nie tworzył, przeciwko prawu nie po- 
wstawał, bo wtedy... kryminał, ‘jednaki dla 
wszystkich przestępców. 

Bez żadnej satysfakcji czytamy depeszę 0 
zakazie partii komunistycznej w Grecji: 

w grecki postanowił przywrócić u- 
stawę z 1929 r., stawiającą pa komuni. 
styczna poza prawem Krok ten poci 
Za soba rozwiązanie tej partii i gru 
warzyszonych i usunięcie komunistów i 
ich sympatyków z urzedów. W Atenach 
policja zamknęła cztery dzienniki komu- 
komety m. in. „Rizospastis” i zajęła 
m x 

Jak każdy zakaz swobodnego wypowiada- 
nią się, nie R w nas żadnej radości te 
RÓW LEZ Ale kto temu winien, jeśli nie 
SAMI KOMUNIŚCI greccy, którzy na rozkaz 
obcy i obcą broń podnoszą przeciw własne- 
mu państwu, własnemu rządowi. Choć pra- 
wicowy, nie był ten rząd taki znowu „dykta- 
torski”, skoro mogli komun ści swoje gazety 
awa i swoją propagandę szerzyć. Nie 

ławszy jednak przeciągnąć społeczeństwa 
na swą stronę agitacja, wypowiedzieli praw- 
dziwą wojnę.. obcymi bagnetami. Jak woj- 
na, to wojna: rząd traktuje zwolenników 
wroga na mocy prowa wojennego, t.zn. staw a 
poza. prawem obywatelskim. Sami na siebie 
skręcili bicz stalinowcy greccy. Sami się sta- 
wiają... poza prawem. 


GROSZOWE”' BŁAZENSTWA 


W tejże „GAZECIE” peperowej czytamy 
wzruszające do łez sprawozdanie z uroczysto- 
ści na cześć osławionego „generała” i „mini- 
stra” Grosza : 


„Prezes Zw. Prasy Zagran. Joel Cang 
Gin oraz wioepi Mikołaj Panliu- 
chin (TASS) podziękowali min. Groszowi 


za życzliwość i | aSfydwacjh aj usiosunkowa- 
n.e się rządu lego do pracy dzienni- 
karzy zag nych i bezstronność w 
stosunku do wszystkich korespondentów. 

Min. Grosz w odpowiedzi podkreślił, że 


od chwili powstania departamentu prze- | 


szło 400 zagranicznych dziennikarzy sko- 
SEZ Jego działalności. 

wa stosunku Rządu R. P. do ko- 
respondentów zagranicznych — powie- 
dział minister Grosz — była i jest chęć 


dania im pełnej swobod i infor- 
mowaniu Wos krajo ROSZ BAĆ R 


Bezczelny p. Grosz, aj systematycznie 
wyaresztowuje wszystkich Polaków, schwy- 
tanych na „gorącym uczynku” rozmowy z 
korespondentem zagranicznym, świadczy się 
„uznaniem” prasy zagranicznej w osobach... 
p. Panliuchina z sowieckiego TASS'a i p. 
Joela Canga, „Anglika” całkiem domow. 

chowu. Świadczył się Pepeer innym „Sowie- 


-| tem”. 


SPRYTNA „GAZETA” 


Peperowska „GAZETA” paryska oczywi- 
ście pała siostrzaną miłością io stalinowskie- 
go gonaraia Markosa. Ale z drugiej stron 
nie lubi „puszczać farby”, zwłaszcza... w dzi- 
siejszej nie najlepszej koniunkturze na PPR 
~. we Francji. To też „GAZETA” ukrywa się 
za korespondencję „LE MONDE", którą cytu- 
kienyko"ię el doga, panie 

Ñ ogadza, przemilczając 
to co zawadza. A więc pomija. „GAZE s 


z|3i 


NOWE KSIĄŻKI 


KOESTLER ARTHUR — Krucjata bez krzyża. 
Herling - Grudziński. Instytut Literacki, Rzym 1947. 
Zbiorowe : W OCZACH PISARZY — Wybór opowieści wojennych (1939—1945). Opra- 
oował Gustaw Herling - Grudziński, Instytut Literacki, Rzym 1947. 
„Wytłumaczyłem mu, że istnieje pewnaróżnica między naszym a rumuńskim żoł- 
nierzem. Powiedziałem, że Polacy potraf:liuciekać z Syberii na Madagaskar, żeby mieć 
wolność i żeby o nią walczyć". 


Przełożył z angielskiego Gustaw 


z książki: „W oczach pisarzy” 
Por. Herbert 


nie tracili swych ideałów, czego dowodem 
jest ta. różnica, jaką nasz żołnierz odczuwał 
w zetknięciu zi z Rumunem, Myślę, że my, 
w ogromnej większości, nie będziemy choro- 
wać na chorobę Piotra Sławka. 

Głęboka analiza psychologiczna w nowej 
książce Koestlera nie jest „łatwą lekturą”. 
Będzie pasjonującą książką dla tych, którzy 
szukają odpowiedz; na dręczące zagadnienie 
dzisiejszej rzeczywistości. 


Obie książki — to książki o wojnie, a je- 
dna jest przeciwnością drugiej. „W oczach 
naszych pisarzy'' to % opowiadania dwudzie- 
siu czterech autorów z różnych środowisk, 
gdzie podczas tej wojny znajdowali się Po- 
lacy. A więc początek to wspomnienia z 
września 1939; dalej obóz w Rumunii, Nar- 
wik, Francja, Tobruk, Gestapo w Warszawie, 
Kazachstan, wspomnienia walk morskich i 
powietrznych,. wreszcie obozy TA ne 
i miejsce tracenia Żydów pod Wilnem ; War- 


szawa — Italia, Oto tematy, na tle których Bruksela, w grudniu. K. B. 
rozgrywa się akcja” naszych pisarzy. Ostat- = 
nie wspomnienie, to powrót Marii Dąbrow- 
ze ACE Mi T. Go talne dA w. iki K k 

ektóre opowiadania będą dla czytelnika 
znane, — wszystkie przykuwają MAAG , SĄ yni I onkursu 
zrozumiałe, wszystkie wyrażają niesłychaną | STRONNIOTWA LUDOWEGO nWOLNOŚĆ” 


tęsknotę za wolnością, wobec której znacze- 
nie śmierci staje się małe. — Wreszcie w 
oczach naszych pisarzy zaciera się różnica 
missy żołnierzem w okopach a cywilem 
na tyłach. Bo zarówno mieszkaniec miasta 
bombardowanego, jak uciekinier, deportowa- 
ny, czy więzień obozu koncentracyjnego, bio- 
rą udział w ogólnej walce. Książka zrozumia- 
ła zarówno co do swej treści jak 4 idei. To 
książka dla wszystkich. 

Inaczej wygląda w porównaniu „Krucjata 
bez krzyża”. Znany krytyk Herling-Grudziń- 
ski, który tę książkę przełożył, tak się o niej 
wyraża : „Czytając ją, dotykamy wreszcie do 
najczulszego nerwu tej wojny i zbliżamy się 
do prawdy o pokoleniu, które ja prowadz:ło 
1 rozegrało. I — rzecz zastanawiająca — choć 
jest to najciekawsza z dotychczasowych ksią- 
żek o wojnie, nie pada w niej ani jeden 


na pamiętnik z pobytu 
w Rosji Sowieckiej 


Na konkurs nadesłano 23 prace. W skład Są. 
du Konkursowego weszli M. Czuchnowski, 
M. Giergieliewicz (przewodniczący), T. Katel- 
bach, J. Kunoewicz 1 T. Sułkowski, Jury 
stwierdziło, że poziom nadesłanych prac był 
na ogół wysoki. Przyntosły one wiele cieka- 
wego materiału obserwacyjnego o trwałe, 
wartości, wskutek czego nawet PE 
nie nagrodzone, zasługują na druk przynaj- 
mniej w wyjątkach, 

Po zapoznaniu się z materiałem konkurso- 
wym, do ostatecznego czytania zakwalif:ko- 
wano 7 prac. Na ostatnim, PRYM z kolel po 

a 1! er- 


strzał, nie ma ani jednego opisu akcji bojo- | siedzeniu z dnia 5 grudni: roku do p 
wej lub bombardowania, z wszej nagrody zakwalifikowano pamiętnik, 
„Krucjata bez krzyża” może być jednak | oznaczony godłem „Paulina”, do nagrody 


inaczej zrozumiana. Bohater jej, Piotr Sła- 
wek, pochodzący z któregoś z krajów bałkań- 
skich jako pięcio-letni chłopak zabija przy- 
padkowo swego trzyletniego brata, Sąd rodzi 
się kompleks winy í kompleks potrzeby wal- 
ki. Wstępuje do partii komunistycznej, którą 
później porzuca, jest więziony. Torturowa- 
ny przez szereg dni, nie wydaje nikogo; 
mówią o nim, że jest bohaterem swego poko- 
lenia. Zwolniony z więzienia ucieka do „Neu- 
tralii”, skąd pragnie dostać się do kraju pro- 
wadzącego wojnę, by walczyć. I oto cynizm 
otaczającego go świata, doznane przeżycia, 
wreszcie miłość do odjeżdżającej za ocean 
Odette — powodują kryzys nerwowy i zwią- 
zany z nim częściowy paraliż. 

Piotra Sławka raluje znajoma lekarka, 
która dokonuje na nim zbawczej analizy jego 
duszy i przeszłości. Piotr ma jechać do Ame- 
ryki. Dopiero w ostatniej chwili przed odpły- 
nięciem okrętu zbiega z poka zostawiając 
swe rzeczy, i wraca do konsulatu, by rozpo- 
cząć nową „krucjatę”, jednakże bez krzyża, 
to znaczy bez wiary w celowość swej walki. 

W porównaniu z Piotrem Sławkiem, które- 
go prześladuj. CR kompleksy psycholo- 
giczne, STRA lą się zdecydowany pion po- 
staci, widzianych oczyma naszych pisarzy. 
I pewnie tak być powinno, bo Polacy nigdy 


drugiej ME „Kołchoz”, do trzeciej — 
miętnik „Wisła”, Po otwarciu kopert z naz- 
wiskami ustalono ostateczne wyniki konkur- 


su: 

1. nagroda (25 funt. szterl.) godło „Pauli- 
na”, autorka Anastazja Lisiewioz; 2. nagro- 
da (15 funtów) godło „„Kołchoz”, autorka Ha- 
lina Zakrzewska ; 3. nagroda (10 funtów) go- 
dło „Wisła”, autor plutonowy Feliks Rychel, 

Poza fym wyróżniono 4 prace, oznaczone 
godłami: „Siew”, „Jeden z wielu”, „Raj” í 
„Więzień polityczny Nr. 2163”, 

o A pierwszej nagrody pamiętni- 
kowi „Paulina zadecydowały zarówno jego 
zalety pisarskie, jak , szeroka skala spostrze- 
żeń, rzetelność i obiektywizm w notowaniu 
faktów oraz duża wartość dokumentacyjna. 
Praca, umieszczona na drugim miejscu, wy- 
kazuje p oprzec zdolności narracyjne, 
barwność i plastykę w opisach, oryginalne 
ujęcie ęBzotycznego tła e eiat 1 rze- 
czowość sprawozdawczą. trzecim pamięt- 
niku uderzała bezpośredniość ujęcia i zdro- 
wa atmosfera moralna. 

Wszystkie decyzje Sadu Konkursowego za- 
padały jednomyślnie. Rozdanie nagród na- 
stąpi w dniu 4 stycznia 1948 roku w lokalu 
Towarzystwa Polskiego w Londynie (23, Re- 
gent's Park Road, N. W. 1) o godz. 16-tej, 


PRODUKCJA SĘDZIOW REŻYMOWYCH. WŁAD. KIERNIK po powrocie do kraju o- 
statecznie „puścił farbę". Usiłując ratować 
własną skórę, oświadczył w wywiadzie m. 
in: „Mikołajczyka cechował upór, który nie 
zawsze świadczy o rozsądku Jego działalność 
charakteryzowała się konsekwentnym konser- 
watyzmem społeczno - politycznym. Jego nie- 
zdolność do kompromisu (1) w życiu politycz- 


kołajczyk nie wyszedi poza obręb przedwo- 
jennych kryteriów w ocenie stosunków i nie 
wyciągnął właściwych wniosków z przemian, 
jakie nastąpiły w świecie... Na Radzie Na- 
czelnej w r. 1946 powiedziałem Mikołajczy- 
kowi, że prowadzi PSL do katastrofy. Wów- 
czas zrezygnował z porozumienia ze mną. 
Mój kontakt z Mikołajczykiem miał charak- 
ter czysto oficjalny." 


Ponieważ program jest szerszy, a odpowie- 
dzialność sędziego jako instancji 


PRZESYŁAMY MANDATY pocztowe wszystkim zalegający z. prenumera- 
tą. Prosimy o dalsze NIEZWLEKANIE w uregulowaniu zaległej należności. 

ŁAM aż nie korzysta z kredytu — NIE MOZE KREDYTOWAĆ NI- 
OMU. 


Stronnictwa Ludowego, rozmaite lokajskie 
WEN, ściagneły Bo, które nazwało się 
„Radą Naczelną PSL", wyrzekło się Mikołaj- 
czyka, jak ognia i padło plackiem przed Bie- 
rutem. Aliści stare wygi z PPR'u nie dowie- 
rzają — | słusznie ! — owładnąwszy apa 


„Powstanie rządu buntowniczego w 
północnej Grecji jest logicznym nas'ęp- 
stwem ityki Moskwy na Bałkanach. 

„GAZETKA cyluje rozmaite  szczególiki 
wojskowe, ale przemilcza istotę : Nie żaden 
Markos i nijakie „partizany”, ale Moskwa 
staje do walk; o Ateny. Przemilcza także pe- 
perowska „GAZETA'” z cytowanej korespon- 
dencji „LE MONDE” ustęp, w którym autor 
pan o daremnych OBECNYCH usiłowaniach 
omunistów greckich uzyskania od Bułgarii, 
Jugosławii i Albanij deklaracji, że nie dąż: 
do rozbioru Grecji. Jak wiadomo, komunise 
greccy w swoim czasie „obiecali” Saloniki, 

eZ — przyjaciołom z sąsiednich kra- 

ol 


wzięły. isze w centralnym organie PPR 
„GŁOS LUDU" p. „poseł Zenon Kliszko : 

„Nie woino się łudz,ć, że nastąpiła w 

PSL automatyczna j całkowita likwidacja 

pozostałości wpływów Mikołajczyka, choć 

ostatnie uchwały Rady Naczelnej PSL są 

poważną próbą dokonania rewizji linii 

Boldycznaj mikołajczykowskiego kierow- 

nictwa i zapowiedzia zwrotu ideologiczne- 

go w PSL” „Polityka Mikołajczyka 0- 


jów. e jednomyślnego sprzeciwu całe- parła się o piastowski endecki nurt w ru- 
go narodu Rysa? „ chcieliby obecnie salwo- chu skim, bazujący na ideologicz- 
wać się jakąś de nym z.aływaniu dworu i plebanii na 


laracyjką, że tak nie bę- 
Pis j 


dzie... jak np. w Polsce, ze jednak ,, środowisko ohłopskie. Ucieczka M: 


MONDE” w zatajonym ustępie : aż kope b zaskoczeniem i wstrząsem 
„Watpliwe, czy uda im się uspokoić 0- wielu działaczy PSL. Część z nich usu- 
pin nie się na pewno w zacisze domo- 


publiczną w Grecji z uwagi na cał- 

kiem określone plany w na Bap 

kanach, apetyty i pożądliwość sasiadów 
ocy.” 


z północy. 
Tyle o korespondencji „LE MONDE” przed 
i p „Operacji™ przeprowadzonej przez „GA- 
ZETĘ” peperową. 


wego, lecz sa i tacy, którzy w nowej sy- 
tuaocji nie zrezygnują z dalszego prowa- 
dzenia polityki mikoczykowekiii: bez 
Mikołajczyka. Zwolennicy orientacji 
w PSL mogą hamować, opóźniać į znie. 
kształcaó proces Ue Ej i prak- 
tycznego przezwyciężania tej orientacji. 
o niebezpi stwo trzeba jasno wi. 
` dzieć i nie pomniejsza go jednomyślność 
w Urię nad rezolucjami Rady Na- 
nej,” 


ZARAZIŁ SIĘ 


„NARODOWIEC" zyskał w p. J. K. Zam- 
browskim pennego współpracownika, który 
dużo o Polsce wie i ciekawie relacjonuje, na- 
prawiając niemało poprzednio w AG FANA 
gromadzonych  niedorzeczności. idocznie 
niełatwo jednak ustrzec się p: współpracow- 
nikowi zarazy „idei fixe” sfiksowanego na 
punkcie „trockistów” Wydawcy, skoro czy- 
tamy 28 grudnia taką niebotyczną, łagodnie 
mówiąc, „nieścisłość" : 

liza! partią komunistyczną w. Poise, 
w e komun w sco, 
ponieważ składała się głównie z trooki- 
stów, którzy nie chcieli wcale niepodle- GRECKI LUBLIN” BEZ — LUBLINA 
Torą Polski ani nawet narodowej Rosji. 
yli natomiast w styczności z niemiec- 
kim sztabem inym, który przyrze- 


„To niebezpieczeństwo trzeba jasno wi- 
dzieć”, powiada peperowski badacz. I słusz- 
nie. Nie tylko wśród chłopów, ale i wśród 
robotników i inteligencji, u młodych i sta- 
rych straszne  niebezpieczeństwo się kryje 
przeciw PPR'owi. Niechby tylko... Krasnaja 
Armia... czut' czut* za granicę wyniosła się... 
niebezpieczeństwo przejawiło! y się w takim 
laniu, powszechnym laniu PPR'u, że Klisz- 
ka ciszej myszki by siedział. 


TY Az Re zad az aji Gż 
rozważając taktykę sowiecką w Grecji, stwier- 
La nar m E lemo me A dza, że widocznie postanowiono odwrócić 


linowskiej. rozstrzelano 
zy praa iA giośnym koisjnosé postepowania w porównaniu z tak- 


procesie moskiewskim w u 1937.” ty! 
Nie, p. Janie Karolu, w procesach moskiew- „Gd: paroman byli w stanie opa- 
skich skazano b. prezydenta RSFSR Rykowa nować jakieś większe terytorium Wraz z 
nie za „styczność ze sztabem niemieckim”, przynajmniej jednym średnim miastem, 
tylko za opozycję w stosunku do Sialina, po- istniałaby w teorii przynajmniej możli- 
obnie teoretyka bolszewizmu  Bucharina, | . Wość głoszenia, że powstaje rząd rewolu- 
Zinowiewa, Kamieniewa i całą starą gwar- cyjny, m rościć sche pretencje do 
dię leninowską, a nie żadnych „trockistów”. uznania. Najwyraźniej jednak Moskwa 
Poco wtarzać OFICJALNĄ  SOWIEC doszła do przekonania, że można i trzeba 
WERSJĘ tego mordu ? Poco pisać niedorzecz- odwrócić pierwotnie planowaną kolej- 
ności, że Komintern rozwiązał w 1938 partię rząd 
komunistyczną w Polsce, ponieważ „nie 
chciała wcale niepodległości .Polski”. Do stu 
tysięcy diabłów, czy to Stalin chce naszej 
niepodległości ? Cóż to za dwustołkowa zara- 
za, by, pewara ŁA CA to aa byłby ea 
cy, gdy: „troci ” ciągle do złego nie 
kad A tel AŻ czytać hadko ! Tak się zara- 


j pomocy, a dopiero następnie 
zdobyć dlań siedziię. W. iz 
r: komunistyczny mógł być os: 
letami sowieckimi, można było odło- 
proklamowanie go do chwili zdobycia 
Chełma Rn w r areali penia 
zostaje amowan; ublina'” 
Zdaniem DZIENNIKA” sunięcie „„rzą- 
du” Markosa ma charakter balonu próbnego : 
to, że odrazu ws: ie 
Europy  wschod- 
niej na czele z Sowietami uznają „rząd” 


SŁUSZNIE NIE WIERZĄ WYCECHOM 


Jak wiadomo, owładnąw: prz, m 
Bezpieki lokalami, kasą, gazetami "polskiego 


„ 


WOODA 


nym dyskwalifikuje go jako męża stanu. Mi. 


ZADDDDZDDZZDDDDZDDDODDODZZDODDDDDDDIDDIEZZ 


raturą Wycechy masę chłopską też w pacht | 


Nr. I 


Komunikaty 


ZEBRANIE SEKOJI PPS 


Zarząd Sekcji Paryskiej PPS zwołuje w 
dniu 3 stycznia br. o godz. 20,00 w sali Rze- 
mieślników i Robotników Polskich - 32, rua 
Basfroi — metro Voltaire, zebranie informa- 
cyjne poświęcone omówieniu sytuacji mię- 
dzynaródowej 1 sprawy polskiej, na które za- 
Rox członków, sympatyków i ogół Roda- 

ów z Paryża i okolicy. 

Zarząd Sekoji. 


eo 
LENS 5 
QWIAZDKA DLA DZIECI SZKOLNYCH 


Rada Rodzicielska Lens 4-ka podaje do wia- 
domości, iż urządza gwiazdkę dia dz'eol 
szkolnych, sierot i wdów, która odbędzie się 
dnia 4-go stycznia o godz. 15-tej na sali p. 


Marchewki. 
Rada Rodzioielska 
e. : 
PARYŻ 
TOW. REMIEŚLNIKOW I ROBOTNIKOW 


Zarząd T-wa Rzemieślników i Robotników 
im. J. Piłsudskiego w Paryżu zawiadamia, * 
że Sekcja Teatralna T-wa Sek w dniu 6 
stycznia br; po raz trzeci „Betiejem Polskie” 
L. Rydla. Prosimy wszystkich zainteresowa- 
nych przedstawieniem Rodaków o rzybycie 
na salę T-wa przy 32, rue Bastfrol, melro: 
Voltaire. Początek o godz. 17-tej punktualnie. 

Jednocześnie zawiudamiamy, że miesięczne 
zebranie T-wa odbędzie się w dniu 11 stycz- 
nia br. o godz. 16,3). Wszyscy członkowie są 
proszeni o zabranie ze sobą leg.tymacji orga» 


nizacyjnych, 


E. Strauch — prezes 
B. Jagiełowioz — sekretarz. 


TROYES (Aube) 


OPŁATEK POLSKICH ORGANIZACYJ 
Zarządy : Koła Rez. i B. Wojsk. I Stow, B- 


Członków POWN w Troyes — podają wszyst. 
kim swoim członkom i ich rodzinom, że w 
dniu 4 stycznia 1948 o 
Polskiej 
— odbędzie się wspólny opłatek tych organi- 
zacyj, na który wszystki 

nami jak najserdeczniej zapraszają. 
osób na ię tal 
roczystość, przyjmują Zarządy ty: 
zacyj. 


odz. 15 w Świetlicy 
rzy 18, rue Neuve des Charmilles 
ch członków z rodzi- 
Zapisy 
naszą u- 
organi- 


doniosłą | tradycyjni 


Komitet 
d. Stawski. 
e 


J. Kołczak. 


CARVIN 


STOW. B. CZŁONKOW POWN 
KOŁO REZERW, I B. WOJSKOWYCH 


Stow. B. Członków POWN oraz Koło Re» ` 
zerwistów i B. Wojskowych zwołuje walne 
zebranie w dniu 4 styczna 1948 r. o godz. 14- 


tej w sali kopalnianej. Wszystkich członków 


i sympatyków prosi o punktualne przybycie 
Zarząd 


Kancelaria Adwokacka 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


S.OLŚNICKI 


Tłumacz Przysięgły przy Sądach frano. 
106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 


Métro : WAGRAM — Tél. WAGram 88. 


Tłumaczenia urzędowe do ślubów, na- 
turalizacji itp. — Pełnomocnictwa. — 
Rozwody. — Obrona w sądach. 


DOKTOR PRAW 


| TŁUMACZ PRZYS 


przy Sądzi Najwy: 
Ttumaczenia urzędowe; sluby 
~. naluralizacje — sprawy są: 
dowe — cywilne — handlowe 
— podatkowe. Porady bezpłatne 


Dr. Leon Szelągowski 


rue Debrousse — PARIS (16-0) 
etr’ Alma Mar 
Telefon: COPernic 47-64 


zez 1 


Redaguje Komitet. —  Górant H. Mailly 
N. M. P. P, 


>=] 7, rue Oadet, PARIS 
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Markosa. Niewątpliwie blok sowiecki za» 
chowa pewne środki ostrożności, B. 
może pierwsze uznają rząd Markosa Àl- 
bania i Bułgaria, które i tak nie m.ały 
stosunków dyplomatycznych w Atenach. 
Dalsze postępowanie Sowietów | głów. 
nych satel.tów będzie zależało od rozwo- 
ju syiuacji i cji świata wolnego. 
Mamy do czynien.a z pewnościa z pró- 
bą wybadania, jak daleko można się po- 
sunąć na drodze jawnego wspomagania 
lai I ow aj, p CS dj maskowa- 
, brutalnej agresji ryzykow; 
nia konfliktu światowego” y gi 

Zdaniem autora ten „balon próbny” powi- ` 
nien się spotkać z szybką i zdecydowaną od- 
powisazia wangon aaro ma żę 

„Dlatego wydaje się, rzeczą je 
ważniejsza będzie szybka i pd nn 
reakcja. Odpowiedzią na wyzwanię kO- 
munistyczne powinno być zdecydowane 
ostrzeżenie, że — zgodne zreszią z u- 
ochwałami Zgromadzenia ONZ — pomoo 
dla partyzantów choóby na stawie ja- 
kiegoś sojuszu z „rządem*' Markosa, trak- 
towana bedzie jako zwykły akt agrosji 
i spowoduje natychmiastowe sankcje wo- 
jenne ze strony Stanów zw 
RZS innych narodów wolnych. 

Obeo niewątpliwego lęku agresorów 

komunistycznych przed wojną światową 

tago ry ostrzeżenie dałoby z pewno- 
wynik.” 

CH, tak ędzie? Po oszałamiającym ban- 
kructwie ugodowych metod jałtańskich, e 
daje się, że na „Lublin grecki" zareaguje 
się inaczej, aniżeli na nasz bierutny. 


` SZPERACZ 


1 
f 


t MARKOS 4 

nie liczy się z krwią ludzką, by za wszelki 

cenę zdobyć miasteczka graniczne Konitsó 
dla ogłoszenia greckiego „Lublina” 


